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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

w i Lwowie na prow incji za granicą
niesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.

kwartalnie 4 zł. 50 et. G zł. 7 zł. 50 et.
p6łrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z azy- 
elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentow od wiersza.

N u m e r  k o e z t n j e  6  o t . wychodzi w dwóch w ydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Łwe-
wie : Administraoya Gazety Narodową ul. Karoli 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 
rue de Varenne Paris; we Wiednie: Haasenstein & 
Vogles (Otto Maes) Wahlflsohgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 3 — A. Oppelił Grtasrga*** l ś
— M. Dukes Naehf. M ai Angenfeld & Em ilie*  
Lessner W ellzeile 15 — Schallek W olueils 11 i J- 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamsar§a. A  Stai- 
ner; w Frnnktanole: n. M. Haasenstein dc Voglsai 
G. L. Daube Ł  Oomp.; w Warszawie Kalabjssan\ 
Ł  Freudler.

CENA 06Ł0SZEŻ: Ogłoszenia twyozajon na Jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jaga mm;san 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego misjses 30 et.
— Głosy publlozaośoł za wiersz lub jsgo nuejs— et.
— Prywatna karaapendanoya 3 et. od wyraaa. — 
Karty karaspendeneylne dla drobnych ogłosseń *0 e t

BIURA REDAKCJI: ul
otw arte od 10—12 rano i

Kopernika T. I. piętro 
id 6—6 wieczorem. E e d a k t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L .

BIURA A D M IN ISTRA CJI: ul. Karola Ludwik* 8 (oklep)
otw arte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 10 lutego.

Gorączkowo praouje s y n d y k a t  
d r e y f u e o w s k i ,  zasypnjąo szpalty 
dzienników olbrzymimi telegram am i, 
korespondenoyami, artykułam i. Jeden 
z berlińskich jego organów wola: 
„Cały św iat unosi się nad bohater­
stwem Zoli, oaly św iat go wielbi — z 
wyjątkiem  jednej Francy 1 1' Szczegól­
ny  to bohater, którego się własna oj- 
ozyzna zapiera, wyrzeka. Organa syn­
dykatu  dreyfusowskiego powołują się 
co do walki Zoli na czasy Maehabeu- 
uszów. A oto jak  wygląd* ten  jakoby 
M&ohabeusz nowy. W iceburmistrz mia­
sto A ii w Prowansyi, w którem  o- 
niadł ojoieo powieśoiopisarza, prze­
niósłszy się z Włoch (z Genuy) w y­
stosował d o  Z o l i  l i s t  następująoy:

„Nazwinko, które pan nosiaz, przy­
pom ina mieszkańcom Aix zacnego in ­
żyniera, którego tu  dla wyko anych 
przezeń robót wieloe szanowano. To 
nazwisko poniżyłeś pan, splamiłeś, 
odarłeś zozoi na zawsze, jako oszozer- 
oa ukoohanyoh i czczonych szefów 
naszej arm ii walecznej. Broszura pai -  
nka „Pismo do Franoyi*, którą mi 
przysłać aię poważyłeś, a której p rzy­
jęcia odmówiłem, je s t infamią. Postę­
powanie twoje, mój panie, jes t ordy­
narne i podłe. Już w r. 1870 okazałeś 
pan, że liohym jesteś pa tryo tą; dzi 
niaj dokumentujesz, ie  nie jesteś 
Francuzem  z Franoyi. Cały kraj aa 
ntrzega eię przeciw tej obeldze, plując 
na oiebie oodziennie. Aix, twoje p rzy­
brane miasto, w którem oalą młodość 
■pędziłeś, i w którem  liczni twoi to 
warzysze szkolni pamięć o tobie prze­
chowywali, nie może, bo nie wolno 
niu, pozostawać obojętnem  wobec te-

0 ruchu oburzenia narodowego. Pię- 
ne miasto nasze, k tóre w tera dumę

Swoją pokłada, ie  z poświęceniem ko- 
oha ojczyznę, wypiera się swego oby­
watela przybranego, i zasyła panu w y­
razy zupełnej pogardy i głębokiego 
5r°frę tu“ —

Zarzut lichego pa tryo tyzm u, k tó ­
rym  p. Degrais rzuoa Zoli w twarz, 
odnosi aię do tego faktu, że Zola w r. 
1870, będąo młodym i eilnym, m e wntą- 
pił do wojska, ale drapnął jak  tchórz
1 przez oałą wojnę, w B ordeaci się n- 
krywał. Tego faktu i tego listu  nie 
podnoszą organa syndykatu dreyfu- 
■owskiego, ale temoi głośoiej wiado­
mość ta  rozlega się po Franoyi, i tłó- 
Bttaozy powszeohne oburzenie i pogar 
dę dla Zoli i dla sprawy, której jako ­
by broni, i dlaczego przezorny Rot- 
ozyld paryski zabronił sobie mówić o 
swoim powinowatym Dreyfusie.

Pisma rosyjskie uderzyły na Niem­
cy, a zwłaszcza na A ustro-W ęgry, ża 
podsyoają opór sułtana przeciw rosy j­
skiemu projektowi oo do ks. Jerzego 
greokiego, dodająo szyderozo, że n ie­
wiadomo, oo na tem  skorzystają oba 
mooarstwa. Na to z rozsierdzeniem  cd- 

owiada kom unikat Pesier Lloyda pod 
8 bm ,:

i

„Ani Berlin ani Wiedeń nie pod­
niecają oporu su łtana , który  żadnej 
podniety nie potrzebuje. Austro-W ę­
gry dotychczas nie zaznaczyły w spo­
sób autorytatyw ny swego stanowiska 
w tej sprawie, tylko opinia publiozna, 
polegająo na powszeohnym europejskim 
interesie pokoju, oświadczyła się prze- 
oiw kandydaturze ks. Jerzego W obe- 
onym zaś stanie rzeczy duma rosyjska 
nie miałaby powodu ozuó się urażoną 
nawet w takim  razie, gdyby Wiedeń 
otwarcie wystąpił przeciw wspomnia 
nemu projektowi. Koncertowi europej­
skiemu Rosy a nie przedłożyła żadnego 
wniosku w tej sprawie Dyplomacya ro­
syjska s a m o s ó b ,  nie zasiągnąwszy 
poprzód zdania reszty  mocarstw, dała 
sułtanowi radę, aby im kandydaturę 
kn. Jerzego zaproponował.

„Na co, jeżeli su łtan  się zgodzi, to 
juśoić żadne mooarstwoby się nie nprze- 
oiwiło. Jeżeli zaś sułtan uzna ten  p ro­
jek t za przeciw ny, a aaw et — co też 
je s t — niebezpieozny dla swoich in te ­
resów i jeżeliby, ja k  to przewidzieć 
należy, tylko najsilniejszym  środkom 
gwałtowniozym ulegająo, zgodził się 
na projekt, k tóry  za samobójozy uwa­
ża, to naturalnie nie będą nadal akom­
paniować te  mooarstwa, które zawsze 
do załatw ienia sprawy kreteńskiej po­
kojowymi jedynie środkami dążyły. 
Juścić tunie koncert europejski tv tej 
chwili, gdy Rosy a pospołu z Francyą i 
Anglią do jednostronnej zabierze si§ a- 
kcyi — ale odpowiedzialność za to nie 
może przecież spadać na tych, którzy 
aż do ostatniej chwili wierni pozostali 
dążnościom tego koncertu.M

Komunikat zaś głównego urzędowego 
dziennika rosyjskiego powiada tyle, 
że skoro su łtan  nie chce kandydatury 
ks. Jerzego przedłożyć mooarstwom, to 
Rosya go nie przedłoży — ale kandy­
datury tej nie zarzuoa i gdy po je j 
stronie stoją dwa inne mooarstwa, to 
żadna inna kandydatura nie je s t  mo­
żliwą, a więc niemożliwem będzie za- 
latwienie sprawy kreteńskiej, k tóra je ­
dnak załatwioną być musi.

A więo Rosya załatw i ją  po swoje­
mu': ly la o  pytania w jak i sposób? 
Anglia idzie i będzie szła pospołu z 
Rosyą, ale — ja k  polityoy włoscy są­
dzą, musi przyjść do rozbratu w chwi­
li, gdy Ronya przystąpi do przepro­
wadzenia swego projektu w prektyce.

Co do K rety może Rosya użyć 
tylko środków pokojowyoh, a żadnych 
innych. Chcąc pójść drogą militarną, 
musiałaby ściągnąć flotę awoją z Azyi 
wsohedniej do Europy i tom zupełną 
pozostawić swobodę Anglii. Włochy 
sądzą przeto, że ustanow ienie k«. Je ­
rzego na Krecie ja s t  niemożliwe, ale 
też niepodobna, aby z powodu Krety 
do niebezpiecznego konfliktu doszło. 
Na każdy sposób rząd włoski na polu 
polityki wschodniej nie odłączy się 
od Austro- Węgier i Niemieo. Wycho­
dzi na to, że Anglia nie pozwoli Ro- 
syi usadowić się na Krecie, mimo to 
jednak  do zatargu nie przyjdzie.

S
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Przed 6 ezy 7 laty, kiedy sasiana- 
wiano aię w kołach decydujących nad 
reorganizaoyą szkoły wyższej fclni- 
ozej w Dublanaoh i sprawca te  w tych 
kołach w ten sposób była przesądzoną, 
że szkoła ta  ma być zamienioną na 
in ternat, miałem poruczony referat w 
tej kwestyi przez Towarzystwo rol- 
nioze Brodzko - Kamionecko - Złoozow- 
skie.

W referacie tym wystąpiłem  bardzo 
energioznie przeciwko internatow i a 
uwagi moje i przepowiednię, że na 
zmianie tej nzkoła Dublańska tylko 
straci a nie synka, z umotywowaniem 
tych niepomyślnych horoskopów, prze- 
cemnie stawianych, umieściła w nwoim 
ozasie Gazeta Narodowa.

Od tego czasu m inęło lat 6 ozy 7 
— i to, co wówczas przewidywałem, 
niestety eię sprawdziło.

Dorośli ludzie, ukończeni m aturzy­
ści, których koledzy szkolni równo- 
oześnie na uniwersytecie lwowakim 
pełnyoh praw dorosłego człowieka i 
zupełnej wolności osobistej po za gm a­
chem uniwersyteckim  używali i uży 
wają, muszą się w Dublanaoh podda 
waó przepisom internatow ym  tylko 
dla tego, że nie, jak  tamoi, praw u, me­
dycynie się poświęcają; ale że nauce 
rolnictw a aię oddali.

To też nie było praw ie roku, żeby 
do większych lub mniejszych scysyj 
z tego powodu m e przychodziło, które 
aż o W ydział kr., i o samą osobę mar­
szałka krajowego się opierały.

Nie dlatego jednakże tych kilka u- 
wag wam przesyłam, aby tylko ten 
sm utny etan rzeczy akonstatowaó, ale 
żeby i wypowiedzieć zdziw ienie, iż 
k o s z t  u t r z y m a n i a  j e d n e g o  
u o z n i a wynosząoy 10 000 zł. w. a. ro 
cznie.jegt jed n ak ie  na biedny kraj za 
wysoki i że wobec tego nie można nie 
przyznać wielkiej racyi i uważać jako 
jedyny raoyonalny punkt wyjścia z 
tego zaczarowanego Voła i«fpowoAzeń 
dubiańsklch, przeniesienia tejże szkoły 
do Lwowa i połączenia jej z uniw er­
sytetem  a raczej z jego filozoficzuym 
wydziałem, k tórą to myśl w czasie 
dyskusyi sejmowej rzucił poseł dr. 
Górski.

Zdanie, że teorya rolnictw a w 
szkole wyższej potrzebuje ciągle p ra­
ktycznego zastosowania, a to jent ty l­
ko możliwem wtedy, kiedy zakład to­
ki jes t na wsi — jest archaizmem i 
dawno negatyw nie przesądzone.

Zasada ta miała racyę bytu wtedy, 
kiedy nauka rolnictw a i tegoż teorya 
była w powijakaoh, kiedy pod gmach 
ten , dzisiaj już  olbrzymi, fundam enta 
dopiero byli położyli Thaer, a później 
Liebig, kiedy nie była jeszcze nauką 
w ściślejszym tego słowa znaozeniu, 
ale zbiorem hipotez i przypuszczeń, 
na żadnych pewnych danych nie o- 
partych, które dopiero przez prafety- 
o~ne zastosowanie, pozytyw nego lub 
negatyw nego udowodnienia potrzebo­
wały.

I w tedy to w owych czasach pow­
staw ały ja k  grzyby po deszozu mniej­
sze i większe nzkoły rolnicze w Niem- 
czeoh od Moegelin (Thaera) i Eldeny 
począwszy, a na Prószkowie skoń­
czywszy.

I jisia j z tych wszystkich szkół przed 
pół wiekiem słynnych, nie tylko świa­
tło n a u k i  n o w e j  na Niemcy, ale i 
Polskę, * w każdym razie na dwa jej 
zabory t. j .  pruski i rosyjski rozlewa­
jących, ani śladu, nec loeus, ubi Troia 
fuit.

Gryfia dawno już  bardzo, tak da­
wno, że ja  już  tego nie pomnę po­
chłonęła w swem w nętrzu Eldenę, a 
przed laty p iętnastu uniw ersytet w ro­
cławski przyjął w swe gościnne mury 
sławny Proszków, gdzie znaczna o/.ęśó 
naszych rówieśników nauce gospodar­
stwa się poświęcała.

Został w Niemczech jeden Hohen 
heim, który już  za moich ozanów 
przed laty  20 nie był Hohenheimem 
z lnt 1840—1860 i w tedy już  obszernie 
w sejmie wirtem berskim  nad myślą 
przeniesienia tego wyższego zakładu 
do Sztu tgartu  się zastanawiano.

Myśl to tak ja k  wtedy, tok i do- 
tyohozas pewno o znaczne koszta i o 
zapis króla w irtem berskiego się rozbi­
ja, k tóry  na poozątku tego wieku pa­
łac bardzo obszerny w stylu w ersal­
skim pobudowany i folwarki z naj- 
rezm aitszem i restrykoyam i krajowi za­
pisał.

Restrykoye te, o ila sobie przypo­
minam, na tem głównie polegają, że 
kraj biorąc Hohenheim od korony w 
posiadanie, zobowiązał się wobec niej 
po wieozne czasy utrzym ać wyższy 
zakład naukowy rolniczy.

A niech aię nikomu nieobeznanemu 
z stosunkam i w Hohenheim, a opiera- 
jąoamu — swoje o tam tejszych sto- 
•unkaoh wyobrażenie na sta tu tach  te ­
go pseudo in ternatu  nie zdaje, żeby 
to był in ternat w śoisłem tego słowa 
znaczsniu.

Spędziłem tom dwa lato, ju ż  jako 
w ytłużony wojskowy i po roku p ra­
ktyki jgozpudarsiiej, byłem więo ju ż  
po zasmakowaniu zupełnej wolności 
a ani chwili jak ie jś niewoli w inter- 
naoie w Hohenheim nie odczuwałem.

Przez cały czai mego tam pobytu 
użyto raz środka drastycznego ze stro 
ny dyrekoyi wydalenia ucznia z za ­
kładu, a zrobiło sie to tak spokojni**, 
tak oiohc, że dopiero wtndy ogół aka­
demików się dowiedział, kiedy uozeń 
ten był już  uber alle Berge.

Ale to prawda też, że tam  dyre­
k tor przed żadnemi kom iiyam i, przed 
żadnym i kuru torami eto. eto. nie jes t 
za owe postępowanie z akademikami 
odpowiedzialnym i ma plcin pouvoir 
działania i w żadne kompromisy i u 
kłady z akadem ikam i wdawać się nie 
potrzebuje — ale też z drugiaj stro ­
ny ani mu przez m yśl nie przyjdzie 
kontrolować życie pryw atne akadem i­
ków, wychodząc z zupełnie słusznego 
założania, i e  wyższy zakład rolniczy 
nie jest ani domem poprawy dla nie­
grzecznych i niesfornych chłopców, 
ani taż niższą szkołą rolniczą, tylko

zakładem wyższym, gdziesym, gdzie ludaie do­
rośli z samowiedzą zupełnie wyrobio- 
bioną, z mniejszą albo większą pilno­
ścią, za co tylko om przed sobą sa­
mymi są odpowiedzialni, aawodowi 
obranemu się poświęcają.

Takie a ni6 inne ną w wielkich za­
rysach dzisiaj stosunki w Niemozeoh, 
a jeżeli ktoś zapyta, czemu oię wzo 
rować pod tym  względem na Niem- 
eaoh mamy, skoro in te rnaty  rolnicze 
w Franoyi pronperują jak  Grignon 
i inne — to na to mu odpowiem, że 
Francuzi inaczej wychowania jak  w 
i n t e r n a t a c h  nie rozum ieją, że tom 
od 10 roka życia, w którym  to ozasie 
ohłopiec nauki rozpeozyna, młody 
Francuz do pełuoletnośoi w internacie 
pozostaje.

Całe wykształcenie szkół średnich, 
jakoteż wyższe w in te rn a ta ch , na 
mniej lub więcej ostryoh przepisach 
opartyoh, odbiera. I  jes t to pownze- 
chay zwyczaj — wyjątków pod tym 
względem prawie nie ma. Zwyozaj ten 
przeszedł in succum et sanguinem n a ­
rodu.

Inaczej u nas. Od czasu rozbiorów 
wzorowaliśmy się i wzorujem y na 
Niemcach. Nieoh tylko przypomnę, że 
jedną z pierw siyoh zmian, k tórą Pru- 
saoy po zajęoiu Warszawy za czasów 
tok tw . Prus południowych zrobili oe- 
lem wyohowania sobie przyszłyoL, dla 
swoich idei przychylniejszych podda­
nych Polaków, było założenie lyoeum 
w W arszawie jako przeciw ieństwo 
szkół pijarskioh na in ternatach  opar­
tych, które to lyoeum stosunkowo du  
żo wolności uosniom swym dawało.

I n ik t pewno nie zaprzeczy, że od 
tego ozasu począwszy, wyohowanie 

wykształcenie młodzieży ogólnie w 
Polsce więcej na przykładach z Nie­
miec jak  z Franoyi zaczerpniętych się 
wzorowało.

Czy to dobre, czy złe, ozy słuszne, 
czy niesłuazne, w to mnie nieobezna­
nemu ze szkolnictwem  nie wchodzić. 
Stwierdzam  tylko fakt i zadaję sobia 
pytanie, erem u właśnie rolnicy,* którzy 
przedew£zysbk;em samodzielnością od­
znaczać i indyw idualny sąd o najroz­
maitszych sprawaoh wyrabiać w aobie 
powinni, m ają być inaozej, jak  praw 
mcy, lekarza, filolodzy itd. traktow ani 
i na to pytonie nie znajduję odpo­
wiedzi.

Było inaozej pół wieku tem u, a 
dzisiaj je s t inaozej. Dzisiaj, kiedy od 
przeoiqtnie wykształoonego ozłowieka 
wymaga świat nrócz faohowego w y ­
kształcenia. które mu ohleb oodzienny 
daje, ogólnej ehooiażby powierzchow­
nej znajomośoi najrozm aitszych in- 
nyoh nauk i tylko tak uposażony du- 
okowo coś więoej zdziałać może i po­
trafi, a kiedy wogóle żyoie nasze 
szybszem tempem ubiega, jak dawniej, 
trudno się dziwić, że m ała stosunko­
wo liczba młodyoh ludzi ukończywszy 
szkoły średnio do Dublan

Chcą oni w tych lataoh, które mó­
g ł  na wykształcenie f a c h o w e  po­
święcić — obeznać się także ohaoiai 
pobieżnie z prądam i nowymi ogólnej 
w iedzy : niejednem u uśmiechają się

prelekcje z historyi powszeohnej, im* 
nemu z literatu ry , bo te  praedm ioty 
w szkołach j u t  polubił.

luu i, mając dalsze widoki, oncą 
podstawy przynajm niej prawa poznać 
— albo techniozue swoje studya, do 
których podstawy w szkołach real- 
nyoh już poznali, uzupełnić.

Prelekoye * tyoh nauk mogą 
jako zdolni uczniowie, jako  ohwile 
odpoozynku obok zawodowyoh swych 
studyów, uważać. A tego w szystkie- 
go ohyba w Dublanaoh nie znajdą.

I  tej okolicznośoi także, słabą fre- 
kwenoyę dzisiaj — która w mojem i 
w wielu innyoh przekonaniu ooraz 
bardziej słabnąć będzie — przypisać 
należy.

I znów nie wypowiadam zdania, 
że takie wykaztałoenie beletryztyoz- 
no-encykopledyozne odpowiada memu 
ideałowi.

Stwierdzam tylko fak t niezaprze-
ozony, że dążność taka je s t i tej je ­
den in ternat Dublański, ohooiałby n a j­
lepiej i  najodpowie iniej zorganiaowu- 
ny, w poprzek nie stanie.

Dnblany mimo to  wszystko spel* 
nió mogą i opełmą m isję  swoją — i 
z pewnośoią ludzi poiyteoznyoh, k tć 
ryoh oiągły brak w kraju  tak  na 
wskróś rolniczym uozuwaó się daje, 
kształcić będą, skoro koła ednoiue 
się zdecydują na samianę wyższej 
szkoły rolmozej na średnią, któraby 
miała prawo udzielania swym m atu­
rzystom  Świadectw uprawniajgcyeh do 
jednorocznej służby wojskowej.

Iluż to młodyoh ludzi po ukończe­
niu II. lub III. klasy gim nazyalnej, 
lub realnej, dyuruoje oałe żyoie.

Czyś nie swobodniejsze, zdrowsze 
i lepsze żyoie pędzi na wsi ekonom 
aniżeli dyum ist*  sądu lub starostw a? 
A ozy my mamy ekonom ów? A jak  
trudno pogodzić się z losem spędze­
nia całego iyoia w mieście jako  dyur- 
niśoi^j, synowi wlóJoianmSt fctóry mło*- 
dośó/ swoją na wni spędził i w pół dro­
gi nauk  przez śmierć ojca lub uiepo- 

od^enie tegoż w gcJ^rodar tw ie, cetaś 
ał. Ileś takich wypadków rok ro- 

■ię zdarza? Toć to  najlepszy 
ryał na ludzi, któryoh brak eią- 
dozuwamy.

Dnblany próoa tego mogą i po- 
y zontaó w ciągłym  kontokoie a 

wydziałem rolniozym na uniwersytz- 
oie lwowskim, to więoej jak  pewna — 
a bliskość Dublan od Lwowa tylko 
reorąanizaoyę nauk tyoh ułatw ić mo­
że. Nadto powinienby wejść w śyoie 
zw yesaj, że każdego kandydata na 
słuchacza nauki rolnictwa w tym  Wyż­
szym zakładzie rolniozym do uniw er­
sytetu  lwowskiego woielonym, komi­
s ja  ad hos z zawodowych praktyoz- 
me i teoretyoznie wykszudoonyoh rol­
ników egzaminowałaby czy rzeczyw i­
ście praktyczne jego  wiadomośoi, na 
praktyce gospodarskiej zaczerpnięte, 
są wystorozające, aby mógł nauoe te- 
oryi się oddaó. V ówczas konieczności 
łączenia teoryi z praktyką zupełnie 
zadośóby się stało.

Na w stepie niniejszych uwag po­
wiedziałem, że nauka rolnictw a to
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I  odtąd rozpoozęła aię nieustanna 
walka podjazdowa, a podczas gdy wio- 
sna.rozpaczała dokoła swój urok, czy­
niąc ludzi więcej wrażliwymi naw szyst 
ko, oo piękne i dobre, panna Malinie- 
oka nie pozostawiła śadnaj strzały  w 
kołczanie wytrawnej kokieteryi, nie 
pominęła żadnej broni, żadnej sposo­
bności, k tóraby mogła na Lackim wy­
wrzeć jakiekolw iek wrażenie.

Gustaw zbyt dojrzałym  był już 
dziś ozłow iekiem , aby się na grze 
takiej nie poznać, a jeżeli z jednej 
strony próżność mężozyzny mogła być 
pogłaskaną temi jaw nem i oznakami 
aajęoia pięknej panny, to z drugiej

Eoozuoie honoru uczciwego człowieka 
azało mn gardzić bezmyślną zalotni­

cą, kcóra, odrzuoiwszy i zdeptawszy 
Bajszlaohetniejsze uczucia, dziś, dla 
aadowolenia własnej próżnośoi i py- 
ehy, ohoiała rozbudzić je napowrót po 
to, aby zakłóoió mu spokój i wydarłszy 
serse, odrzneić je  potem ze śmiechem 
szyderczym.

Ile więo razy  panna Malinieeka znu- 
iy ła  go nwem kapryśnem  narzucaniem  
■ię, ty le  razy Gustaw ssukał ukojenia

wśród ciszy rodzinnego swego dwor­
ku. Tn pieszczoty matki i wpływ nie­
pospolitego rozumu żony przyw racały 
mu równowagę. Widok siły woli i n ie­
wieściej słodyczy, z jaką  szlaohetna to 
istota, p rzykuta do łoża boleści, zno­
siła swoje cierpienia, dodawał zawsze 
Gustawowi mocy ducha i szezerem 
przejmował go uwielbieniem. Zresztą 
pogorszająoe się woiąś zdrowie pam 
Karoliny ozęsto go w domu zatrzy­
mywało, a ohociaż ona nie choiała te ­
go, Gustaw długie nieraz gedzray spę­
dzał u jej wezgłowia, nie pokazując 
się dniami całemi na polach, ani w pa­
łacu malinieckim.

Wśród jednej z takioh ,dt-zeroyja, 
jak  je  nazywała panua Malinieeka, tej 
ostatniej przyszło na myśl pojechać 
wprost do Drobnostki, a składająo wi­
zytę nieznanej sobie dotąd pani La- 
okiej, nieprzyjaciela na jego własnym 
atakować placu. W ślad aa myślą po- 
nzedł ozyn natychm iast, ozyn, który 
nie mógł nikogo d z iw ić , bo panna 
Adela w zmienności swych usposobień 
przechodziła ciągle względem Gustawa 
od kapryśnej, im pertynenekięj wynio­
słości do oznak szozerego uznania, do 
jakiejś pokory niewieśoiej, pełnej uj- 
mnjąoego wdzięku i słodyozy, z którą 
jej było do tw arzy i k tórą najłatw iej 
podobno rozbroić mogła.

Dziś właśnie w tokiem była nspo 
sobienin; to też gdy oświadczyła Ma- 
ryanowi, iż ma zamiar odwiedzić tę 
biedną panią Laoką, od której niepo­
dobna wymagaó pierwszego krokn, 
skoro do fotelu je s t przykuta, brat, 
biorąo to  za jeden ze szlachetny oh jej 
porywów, podziękował siostrze serde­
cznie za myśl tak poozoiwą.

W Drobnostoe tymczasem nie spo 
dziewano się bynajm niej podobnego 
zaszczytu. W yoiągnięta na ulubionej 
swej otomance, słabsza i bledsza niż 
kiedykolw iek, pani Karolina leżała 
przy oknie otwartem, lubując się cie­
płymi promieniami słońoa, które nie­
stety  nie długo jn ż  przyświeoaó jej 
miały. Oczy chorej, jaśniejące zwykłą 
słodyczą i pogodą, a w miarę wycień­
czenia nabierające gorączkowego bla 
skn, który młodzieńczą przywraoał im 
piękność, przenosiły się kolejno z kraj­
obrazu, oblanego łagodnem światłem 
zachodu, na pochyloną głowę Gustawa., 
który, przyniósłszy z obok leżącej pra­
cowni swej drobne przybory, rysował 
przy bocznym stolika.

Przez ohwilę panowała oisaa; wkoń- 
on obora przerwała ją  łagodn ie :

— Gustawie, mam wielką do ciebie 
prośbę.

— Co każesz? — zapytał, podno­
sząc głowę od roboty.

— O nie przerywzj sobie, to tylko 
kaprys, którego się w stydzę ; niemniej 
jednak leży mi on tak  na seron, iż 
oprzeć się nie umiem Choiałabym wi-

I dzieć Jankę.
— Jankę ? — podjął — aleś do wa 

kacyi dwa miesiąc* jeszoze. Pooói jej 
przerywać n a u k i, szozególniej teraz 
przed egzam inam i? Zresztą wszak by 
łaś u niej wracając z zagranicy, pomi 
nao, że ja  oi nawet towarzyszyć nie 
mogłem.

— Och, oo do nanki — podjęła —- 
dosyć jej na raz ie , resztę żyoie doda. 
A tok bardzo pragnęłabym  mieć ją  
prz> sobie.

Turkot kół nie pozwolił Laokiemu 
dać odpowiedzi. Przed gankiem  stanął

lekki powozik Malinieokieh. Gnstow 
spostrzegłszy pannę Adelę, zmięszal 
się, oo nie uszło uwagi chorej , leoz 
odzyskując zaraz swobodę, wybiegł, 
aby gościa powitać.

Panna Adela w sparta na dłoni jego, 
wysiadła z powozu, a zatrzym ując s ię  
pod kolumnami ganku i patrząc mu 
w oczy, wyrzekła.

— Przyjechałam  zobaczyć żonę 
pańską.

— Odwiedzić moją żonę — popra­
wił lekko. — Szczerze pani wdzięozny 
jestem  za tę sąsiedzką uprzejmość.

I niedopuszczając odpow iedzi, o- 
tw orzył drzwi s&lomku, by w prow a­
dzić gościa ceremonialnie.

Panua Malinieeka jednym  bystrym  
rzutem  oka spostrzegła wytworną ele- 
ganoyę, panującą dokoła, a porównaw­
szy artystyozny ten  zakątek , z obra­
zem dawnego dworku, o bielonych 
śoianach i zapachu nasturoyi, poczuła 
gniew głuchy, który zniweczył odrazu 
osłe jej dobre usposobienie.

Zachowanie się Gustawa pogorszyło 
jeszcze j|ej humor. Podszedł on do oto- 
manki, i zwracając się kn chorej, z 
wyranein lerdeoznej tkliwości wyrzekł:

— Karoloiu, przyprowadzam  ci go- 
śoia. Moja żona, panna Adela Malime- 
cka — dodał, uzupełniając przedsta 
wienie.

Pani L acka, znająca piękną pannę 
z opinii w W arszawie i dziwiąca się 
niejednokrotnie, że w Drobnostce imię 
jej nieohętnem milczeniem bywa po­
krywane, podniosła rozum ne swe oczy, 
i ja k  wszyscy ulegająo odrazu w dzię­
kowi niezwykłej urody, wyoiągnęła 
kn niej rękę serdeoznie.

— W itam panią z radośoią — wy­

Parasole, Kalosze rosyjskie

rzekła — i dz ięku ję , żeś się nie wa­
hała darować chwilki chorej kobiaoie. 
Przebao* psni, że nie w sta ję , ale tc 
przechodzi moje siły.

— Odwiedzić panią było moim o- 
bowiązkiem — zapewniła panna Ade 
la. — Pan Lacki tak zazdrośnie jednak 
skarb swój p rted  ludzkiem  okiem u- 
krywa, iż bałam się stać natrętną.

Był to pocisk pierwszy, a pomimo 
lakkiej jego  formy, oboje dostrzedz go 
musieli.

Podczas gdy jednak  chora wzięła 
go tylko za żarcik złego sm aku , Gu­
staw, znający pannę Adelę, domyślał 
się, że jeetto  początek zaledwo wojny 
podjazdowej, jaką  zamyśla upokorzyć 
/ego żonę, i w skutek tego, przynunąw- 
szy przybyłej fotelik, sam wsparty o 
poręcz o tom ank i, poohylił się nieoo 
nad głową żony, jakby na dowód ner- 
deoznej swej < pieki.

Pani Karolina tymczasem, nie wi­
dząc całego tego manewru, spróbowała 
na żaroik również lekka odpowiedzieć,

— Patrz Gustawie — wyrzekła — 
piękna nasza sąsiadka uważa oię za 
srogiego cerbera.

— Może tylko za próżnego ozło­
wieka — przerw ała panna Adela.

— Czy tak? Nie rozumiem, do- 
prawdy — podjęła chora. — W k a ­
żdym razie brat pani innego jes t w i­
dać zdania, bo widujemy go dość ozę­
sto.

— 0 , Maryś, to oo innego — obja­
śniła z arogancką m inką — jego p rzy­
prowadzają tu  interesy.

— W takim  razie niechże mi wol­
no będsie łudzić się nadzieją, że panią 
tylko dobroć i żyozliwośó przywiodła 
dzisiaj.

W słowaoL pani Karoliny była ła­
godna, leoz wyraźna nauozka; panna 
Adela też, zawntydzoua na raaie, po­
stanowiła zły humor swój hamować
nieoo.

Rozmowa przez ozas jak iś toczyła 
się ze swobodą i ożywieniem. Piękną 
pannę gniew ała tylko ta  nerdeozna 
troskliwość, z jaką  Gustaw um yślnie 
widać nie odstępywał żony, gniewała 
wyżazoić tej ostatniej i wdzięk salo- 
now y; gdy zaś pani Karolina opowia­
dając o podróżach swych, wspominała 
o uznania, jak ie  mąż i obrazy jego  
jednały  mu wszędzie, Adela poosała 
naraz dziwny, oetry ból w piersi. J a k ­
by dla podsycenia zazdrości tej, ma­
larz poohylił aię w tej chwili, a wyrzU* 
oająo żonie, te  rzeozy takioh wspomi­
nać nie powinna, rękę jej do Ust ser­
deoznie podniósł, przyozem oboje u- 
śmiechnąli się do siebie.

Podniosła się i rzuoiła okiem na 
przeciwległe wielkie zwierciadło, a doj­
rzawszy w niem posągowo piękną swą 
postaó, w stro jną ouknię przybraną, 
spojrzała z kolei na  drobną, delikatną 
panią domu i postanowiła tę  w ychu­
dłą sawantkę upokorzyć boleśnie,

— Jak tu  piękni* 1 — wyrzekła. — 
Doprawdy, ile zmian! Nie taką znałam 
niegdyś Drobnotkę.

— Tak, dom został przerobiony zu­
pełnie, przyznał Laoki.

— Ależ, jak  widzę, to pałacyk za­
czarowany, którem u miano Drobnostki 
nie przystaje już  dzisiaj.

(C. d. n.)

Ceraty, Prześcieradła gumowe ujoww
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gmach dzisiaj już  olbrzymi, dzieje 
się więc też ogólcie z uozniami, któ 
rzy  bez praktycznego, fachowego wy­
kształcenia, teoryi rolnictw a się po* 
żwięcają, że albo mało bar Izo z nau- 
k. «ej korzystają, bo techniczna stro­
na rolnictwa je s t im zupełnie oboą — 
albo też zdolniejsi wyłącznie się w te ­
oryi zagłębiają i zostają w później - 
gzem życiu bardzo uozonymi ludźmi, 
ale ani rolnikam i ani adm inistratora­
mi m ajątków i t  są! 'W łaioiwszą te ­
dy rzeozą byłoby wymaganie p rak ty ­
k i p r z e d  studyam i teoretyoznemi. 
Sprawa Dublańska dla nas rolników 
tak  ważna, przeszła n iepostrzeżen ie  
i w sejm ie i w prasie.

Choiałbym więo n e m i uwagami 
wywołać dyskusyę.

Henryk Fotworowski.

S Z J I I .

(23 Posiedzenie — 3 Sesyi — T l i  Te­
ry  odu).

Lwów d. 10 lutego.
DsisiejsM  posiedzenie m arszałek 

otw orzył o godziuie 10 m inut 55 rano, 
pouzem sekretarze odczytali sp’s no- 
wyoh petyoyj.

Popareie p n t/cy l.
P. M a ł a c h o w s k i  poparł petyoyę 

Lwowa o założenie w nim kosztem 
krajowym  muzeum zabytków ku ltu ry  
i prosił komisy i petyoyjnej, do której 
ta  spraw a została odesłana, aby je sz ­
cze na bieżącej s e s ji uczyniła odpo- 
wYedni wniosę™.

Na waiosek p. A b r a h a m o w i c z a  
został w całości odczytany raport 
przedłożony w formie pe tyc /i sejmowi 
przez kuratora fundac ji Skarbkow- 
skiej, z którego się okazuje, że dzier­
żą woy z dóbr fundaoyjnyoh za r 1897 
zapiaoili już znaczną ozęśó zaległośoi 
dzierżą wnyoh.

O płaty od sp iry tusu .
Na wniosek sprawozdawoy p. W e- 

r e s z o z y ń s k i e g o  i wydziału k rajo ­
wego poswolił sejm Mostom Wielkim 
poDieraó w swoim obrębie opłatę gmin­
ną od napojów spirytusowyob, od roku 
1898 pooząwszy, w wysokości 5 zł. od 
hekto litra  wódki. 3 zł. od^&iodu, a 1 
zł 30 ot od piwa.

Szpital śn latyóski.
Na wniosek wydziałn krajowego i 

sprawozdawoy p. G ó r s k i e g o  pozwo­
lił sejm pow.atowi śniatyńskiem u za- 
oiągnąó 90.000 zł. pożyczki na częśoio- 
wy koszt szpitala powszeohnego w 
Su. atynie i dać porękę powiatowej ka­
sie oszozędnośoi śm atyńskiej na  poży­
czkę 25^ 0<Jjk-zi. c a  .natjwrme j.idno- 
ioi od liohwy.

  S p r jw /  rm in u e .
Na wniosek komiayi gminnej i|śp ra- 

wozdawoy p G ó r s k i e g o  sejm P rzy­
ją ł do wiadomości sprawosdanie^Kłe- 
partam entu 1 W ydziałn krajoweg^Kzz- 
łatwiającego kontrolę nad g m flu n i, 
z oz/nnośoi za rok ubiegły, w^raaił 
W ydziałowi krajowemu uznanie za na­
der gorliwie wykonywany nadzór nad 
m ajątkiem  zakładowym gm in i powia­
tów, polecił Wydziałowi krajowemu, 
aby nie nznawał w tej gorliw tśoi i 
poleoił W ydziałowi krajowemu, aby r a  
najbliższej sesyi sejmowej przedłożył 
projekt ordynaoyi wyborczej dla 10 
m iast objątyoh ustawą w d. 13 maroa 
1889.

W ywiązała s<ę nad tem sprawozda­
niem  żywa dyskusja .

P. O k u n i e w s k i  wypowiedzia­
wszy kilka uwag na tem at zbyt szyb­
kiego załatw iania spraw w sejmie, 
żądał, aby Wydział krajow y przedsta­
wiał sejmowi dokładniejszy obraz 
uz ałalnośoi rad powiatowyoh i gm in­
ny oh w kraju. Powinna być zrobiona 
klasy fikaoya, które okolice należyoie 
wypełniają swoje obow.ązki autono- 
miozne, k tó re  zaż są niedbałe, a Wy­
dział krajowy przysłużyłby się tylko 
sejmowi, gdyRy tego klasyfikacyjnego 
zadania się podjął. Krytykował w re­
szcie p. Okuniewski spraw ozdanie Wy­
działu krajowego jako juohe i nio nie 
mówiąoe, nie można bowiem z riego  
powziąó wiadomości o oywilizaoyjnym 
rozw ojn gmin i powiatów. Ze gm iny 
narażone są na nadnżyoia władz auto­
nomicznych i państwowych, ne to 
przytaczał mowoa dnżo przykładów 
z własnej praktyki. Nakonieo posta 
w ił trzy  rezolnoye, aby dodatki z en­
klaw gm inny oh, zawartyoh w oboych 
gminach, wraoały do gm in m acierzy­
stych, aby rząd przecież raz za dawne 
roboty drogowe, jeszoze podozas woj­
ny krymskiej wykonane, zapłacił gm i­
nom i aby W ydział krajow y wziął 
w opiekę gmin* przed nadużyciami 
rad powiatowy oh i starostw  w oelach 
ag taeyjnyoh.

Miłą senz&cyę spraw iły w izbie 
słowa, wyrzeczone przez p. O kuniew­
skiego, iż W ydział krajowy spełnia 
swoje zadanie zawsze bezstronn ie, bez 
forytowam a ani postponow ania czy 
to Rusinów ns korzyśó Polaków luó 
odwrotnie ozy to względu na z a ­
patryw ania polityczne osób, z którym i 
ma ao czynienia.

P. F r u o h t m a n  krytykow ał spra­
wozdanie z tego głównie powodu, że 
jest tam  w nioh oiągle mowa o roz- 

orządzeniaoh i poleoeniaoh Wydniału 
raj owego do gm in i powiatów tak,

i'ak  gdyby W ydział ten  był jakąś ta- 
:ą samą władzą wyższą, ja k  nam ie­

stnictw o nad starostw am i. Takiego 
stosunku między W ydziałem krajowym 
a gm inam i me ma, bo na to nie po­
zwala ustawa.

P. W e r e s z c z y ń s k i  w obronie 
sprawozdania Wy Usiała krajów ego 
skonstatow ał, że ustaw y pozwalają 
W ydziałowi wydawać rozporządzenia. 
W ydział z tego pozwolenia korzystał

i korzysta i nie myśli się swoiob praw 
zrzekać. Go do tego, źe sprawozdanie 
W ydziałn krajowego jes t snohe — jak  
się wyraża komisya gm inna — to ra- 
ozej za to trzeba być wdzięoznym Wy­
działowi, niż go za to ganić, bo Wy­
działowi krajowem u bardzo łatwo by­
łoby tw ierdzenie swoje zilustrować 
oałymi tomami szozegółowyoh faktów, 
ale byłoby to tylko cwiększaniem sto­
su papierów.

P. S k a t k o w s k i  zgodził się z 
wywodem prawnym p. Frnchtm ana, 
że W ydział krajowy nietylko nie jes t 
w ładzą wyższą nad gminami i powia­
tami, ale wogóle woale nie jest wła 
dzą, ale z drugiej strony ze względu 
na dobry zarząd sprawami krajowymi 
i ze względu na dobry nadzór nad n iż­
szymi organami samorządu, tw ierdził, 
że nie można udmawiaó Wydziałowi 
prawa ani kontrolowania ani wydawa, 
nia rozporządzeń.

P. dr. C z a j k o w s k i w krótkiem, 
a dosadnem przemówieniu wyraził 
przekonanie, że nadzór i kontrola Wy­
działu krajowego uad gminami i po- 
w.at(.mi muszą istnieć, bo bez nioh 
sama autonom ia powiatowa i gm inna 
zginęłaby stanowczo.

Sprawozdawca p. G ó r s k i  bronił 
sprawozdania komisyi, stwierdzając, 
że Wydział krajowy nietylko z ustawy, 
ale naw et z niemożliwośoi faktycznej 
nie je s t władzą najw yższą autonom i­
czną w kraju . Wydział krajowy nie 
może byó atadzą, któraby wydawała 
rozporządzenia dla oałego kraju, wszyst- 
kioh obowiązujące. Przeoiwnie Wy­
dział krajow y nie może dawaó dyrek­
tyw gminom i powiatom, jak mają 
swoje własne domowe sprawy zała­
twiać, bo przedewszystkiem  powia­
towy ani gm inny urzędnik nie po­
słucha Wydziału, gdy mu tego za­
każe jego przełożony marszałek po 
wiatowy. Jeżeli antonomia kraju ma 
jaką  wartość, to ma ją  też, równie 
wielką, autonomia powiatowa i gmin­
na. Kraj już  od pewnego czasu wszedł 
na drogę oentralizaoyi władzy autono­
micznej, ale to nie je s t  rzeozą dobrą.

W dyskusyi szczegółowej zażądał 
p. S k a ł k o w s k i  wyeliminowania z 
uchwały słów, w których sejm  wzywa 
Wydział do „gorliwszej kontroli- , a 
przy sposobności zaczepił sprawozdaw 
oę za jego słowa, wyrseczon” w ciągu 
mowy, że władze państwowe i autono- 
miozne są „naszym i1*. Tak być nie 
może, bo władze państwowe odbierają 
rozkazy z centralnego mi«.jsoa, a do­
piero antonom ia je s t do pewnego s to ­
pnia naszą i powinniśmy je j strzec 
zazdrośnie. W yrażenie się sprawuzdaw- 
oy może być chyba tylko wypływem 
zacietrzew ienia się teoretyoznego.

f*. Skałkowski zapytał dalej, ozy 
owo pojęoie swojskośoi władz je s t  po­
jęciem  całej komisyi gm innej, czy też 
własne posła spraw or lawoy.

P. F r u o b r m a n n ,  jako  ozłonek 
kom isji, zastrzegł się, iż na posiedze­
niu lujmisyi nie było takiej teorety­
cznej ‘dysKusyi a gdyby nawet była, 
to mowoa byłby stanowozo przeoiwne- 
go zaćm a.

P. dr. C z a j k o w s k i  również się 
oświadozył za wypuszczeniem słów 
„gorliwszej kontro li- , a gdy sprawo­
zdawca wyjaśnił, że nazwał władze 
„naszym i- , bo wykonują to, oo im na­
każą oiała parlam entarne, w któryuh 
obywatele są reprezentow ani i gdy 
się zgodził na poprawkę p. Skałkow- 
skiego, izba ją  uchwaliła.

Rezoluoyę p. Okuniewskiego, doty- 
oząoą dodatków gm innych z enklaw 
w innych gminach, poparł p. J a w o r -  
s k i, a sprzeoiwił się jej p. F r u o b t -  
ma n ,  któremu p. Okuniewski wyjaśnił, 
że śle tenor rezolncyi zrozumiał.

Rezoluoyę tę  ucbw alda izba wraz 
z dodatkiem p. Jaworskiego, aby w y­
dział sprawę zbadał i postawił wnio 
ski na najbliższej sesyi.

Również uohwaliła izba rezoluoyę 
p. Okuniewskiego o prestacyacb drogo- 
wyoh, natom iast trzeoia rezoluoya o 
ochronie gm in przed agitaoyą z rad 
i starostw , nie znalazła nawet po 
paroia.

Budowle wodne.
Sprawozdanie komisyi gospodar­

stw a krajowego ze spraw y popierania 
kultury  krajowej na polu budowli wo- 
dnyoh przedstaw ił p. G o r a y s k i .

W dyskusyi ogólnej n%I wnioska­
mi komisyi przypom niał p. M e r u n o- 
w i o z  spraw ę dróg wodnych w kraju, 
a mianowioie kanałów spławnyob mię 
dzy Dniestrem  a Sanem i Wisłą a 
Odrą i postawił rezoluoyę, wzywającą 
rząd do przyspieszenia budowy tyoh 
kanałów.

W dyskusyi szczegółowej sejm u- 
oh walił:

1. Spraw ozdani) w ydziału krajowe­
go z popierania kuliury  krajowej na 
poln budowli wodnyoh sejm przyjm uje 
do wiadomości.

2. Sejm przyznaje na regulaoyę 
rzek niespław nych w myśl dawnej 
uohwały swej następująoe zasiłk i:

a) na regulacyę Skawy między Wa- 
dowioami a W itanowioami, II rata, 
2758 zł.

b) na regulaoyę Raby pod Winia- 
ranai i Niezdowem I ra ta  3.788 zł.

o) na regulaoyę Dnnajoa: l)odG oł- 
kowio do ujścia Popradu uzupełnienie 
I ra ty  2.297 zł., 2) pod Tęgoborzem II 
ra ta  (ostatnia) 1.250 zł., 3) pod Druż 
kowem i Filipowioami uzupełnienie I 
raty  4046 zł., 4) pod Wielką Wsią i 
Dąbrówką Szozepanowską III rata (o- 
statuia) 1698 zł., 5) między Zaw^dziem 
a Zgłobioami uzupełnienie I ra ty  
3047 zł.

d) na regu lację  W isłoki: 1) pod 
Bizyskam i I II  ra ta  (ostatnia) 1463 zł., 
2) pod Bukową 1119 zł., 3) pod Skuro- 
wą. Zawadką i Przeozyoą IV (ostatnia) 
1380 zł., 4) pod Dąboizynem II ra ta  
1500 z ł ,  5) pod Brzeżnioą, Bobrową i 
W clą bobrowską I II  ra ta  3720 zł.

e) na regulaoyę Sanu: 1) pod Noz- 
drzoem i Dąbrówką starszeńską II ra­

ta  3000 zł., 2) pod Korytnikam , (II ra 
ta  5395 zł., 3) pod Ostrowem II ra ta  
(ostatnia) 7959 zł., 4) pod Przemyślem 
4361 zł.

f) na regulaoyę Wisłoka 1) pod 
Wiśniową, Jazową i C ieszjną 1099 
zł., 2) od Babioy do Zarzeoze I II  ra ­
ta  4.793 zł., 3) pod Dobrzecbowem II 
rata  1.000 zł., 4) pod Trzebowniskiem
1 Łukawoem 11 rata  2.500 zł;

g) na regniaoyę Wiszni pod Nie- 
nowioami i Mioliałówką, II ra ta  złr.
2 500;

b) na regnlacyę Swioy pod Sokoło­
wem i Łanami sokołowskimi, IV rata  
2 500 złr ;

i) na regnlacyę B, str zyoy pod Ja- 
muioą, Sieloem i Jeenpulem II rata  
3.000 zł., a) na premiowanie zawikle- 
nia odsypisk 500 zł., b) do dyspozy 
eyi Wydziału krajowego 10.000 zł.

3) Sejm przyznaje na popieranie 
m niejszych robót melioraoyjnyoh na­
stępujące z a s iłk i: a) na konierwaoyę 
robót przy osuszeniu bagien Rudnio- 
kioh 1.400 zł., b) na roboty dodatko­
we przy osuszeniu bagien Rndniokioh 
9.895 zł., c) 50% zasiłek na dokoń­
czenie zabudowania potoku Niszkówki 
4.885 zł., d) na przedłużenie kanału 
Redłowskiego 3.255 zł., e) zasiłek 40% 
na dodatkowe roboty przy obwałowa­
niu Wisły i Sanu 10.675 zł., f) zasi­
łek dla gm iny W rzawy na ozęściowe 
pokryoie datku konkurencyjnego do 
kosztów regulaoyi Łęgu 1 440 zł., g) 
zasiłek dla spółki wodnej dla regula­
oyi Wisłoka i Pielnioy 3.755 zł., L) 
na regulacyę Lubaozóvrki pod Mona- 
sterzem  2.360 zł., i) zasiłek na osusze­
nie pastw isk gm innych w Suchej wo­
li i Starem  siole I rata  2.850 zł., k) 
na regu lację  Szkła pod Charytanami 
i Zaleską wolą 3.500 z ł.; 1) na osu­
szenie gruntów  w gm im e Zadwórze 
I ra ta  3 200 z ł , m) na osuszenie g run­
tów w Martynowie starym  2.267 z i., 
n) na regulacyę Seretu pod Tudoro- 
wem 1 rata 3.815 zł., o) na popiera­
nie doświadczeń z kulturą torfow isk: 
w Nowym Targu 500 z ł , w Olesku i 
Kontach 1.000 zł., w Stojanowie i 
Wolioy baryłowej 500 zł., w Ożomli 
500 zł., w innyob miejsoowośoiaoh 
krą,u  2.000 zł., połowa wynagrodzenia 
nauozyciela wędrownego dla kultury  
torfowisk 1.000 zł., p) do dyspozyoyi 
W ydziału krajowego 5.000 zł.

4) E ta t krajowego biura meliora- 
cyjuego składać się będzie: z d y re ­
ktora biura, z zastępoy dyrektora w 
randze starszego inżyniera z dodat­
kiem osobistym o rooznyoh 400 zi., 
z 6 starszyoh inżynierów, z 9 inży­
nierów 1 k la s y ,  z 10 inżynierów II 
klasy, z 11 inżynierów -adjnnktó w, z 
1 asystenta komasaoyjnego, z 4 adju- 
towanyoh praktykantów  ( t  teohnicz- 
nych i 2 komasacyjnyoh).

E ta t powyższy wejść ma w żyoie 
w oiągn la t drtóoh 1898 i 1899.

5) o»jm poleoa Wydziałowi krajo 
wemu, ażeby wyjednał u rządu pod­
wyższeni* zasiłku państwowego na u- 
traym am c biuitt melioracyjnego- »

6) Sejm upoważnia W ydział k rajo­
wy do ustanow ienia w oiągn roku 
1898 instruk to ra  dla kultury  torfowisk 
■ płacą roczną 1 500 zł. w. a. i rooa- 
nym dodatkiem na objazdy w kwooie 
500 zł. pod warunkiem, ż* rząd po 
krywaó będzie ze skarbu państw a po­
łowę powyższych poborów tego fun 
koyonarynsza.

7) Sejm poleoa W ydziałowi krajo­
wemu, ażeby na najbliższ&j sesyi 
przedstaw ił wnioski oo do dalszej ak- 
uyi w spraw ie popierania fabryk  dre- 
narskioh w kraju.

8) Sejm u o n sa la  pro jek t ustaw y 
o udzieleniu dalszyoh zasiłków z fun­
duszu kr*jow*go i państwowego fun ­
duszu m elioracyjnego na osuszenie 
bagien Oleskich.

9) Sejm przyznaje na rok 1898 ty  
tułem  dodatkowego zasiłku na osusze­
nie bagien Oleskioh dotaoyą w kw o­
oie 13.293 zł. w* a.

10) Sejm upoważnia W ydział k ra­
jow y do wyd inia kwot preliminowa 
nycb w rubryce XIII dziale B na rok 
1898 do końca ln tsgo 1900, a to we­
dług zasad przyjętych w podobnych 
rubrykaoh budżetu państwowego.

11) Sejm wzywa rząd, ażeby:
a) uohwalone przez sejm projekty 

ustaw, mającyoh na celu potijęoie pm- 
blioznyoh robót melioracyjnych, z mo­
żliwym pospieubem przedkładał do ce­
sarskiej sankoyi, a przynajm niej o po- 
wodaoh zwłoki W ydział krajow y za­
wiadamiał.

P. S k a ł k o w s k i  zaproponował 
następnjąoy tu dodatek :

sejm wzywa rząd, aby bezzwłocznie 
uregulował górny Dniestr i aby podał 
do oesarskiej sankoyi uchwałę sejmo­
wą w tym  przedmiocie, albo przynaj 
mniej zaw iadonrł o przyozynaob, dla 
których tego nie czyni.

Sprawozdawca i sejm zgodzili się 
na ten dodatek.

b) poleoił władzom adm in istracy j­
nym pierwszej instanoyi bezzwłoczne 
zawiązywanie przymusowyoh spółek 
wodnyoh dla nstawowyoh przedsię­
biorstw  melioraoyjnyoh, oraz spie­
szne przeprow adzenie badań teohni- 
oznyoh projektów melioraoyjnyoh i ich 
rentowośoi celem um ożliw ienia rolni­
kom korzystania z ustaw y państw o­
wej o kredycie m elioracyjnym ,

o) przestrzegał przy udzielaniu 
konoesyi na budowę kolei oraz przy 
budowie dróg państwowyoh, aby fau- 
dam enty mostów i przepustów kom u­
nikacyjnych tak  głęboko były zakła­
dane, iżby umożliwiały swobodny od- 
płj w wody z wylotów drenowyoh. 
gdzie zaś istniejąc* przepnsty i mosty 
przeszkadzają odwodnieniu, na żąda­
nie właśoioieli gruntów  zarządził od­
powiednią rekonstrukoyę tyoh obje- 
któw,

d) przedłożył Radź1® państw a pro­
je k t  ustawy, zwalniający od obowiąz­
ku ubezpieozauia robotników od wypad­
ków roboty m elioracyjne, które nie są

połąozone z niebsapii oMfinWMOi dU
robotników, a w szozegoiuosoi dreno­
wanie.

12) Sejm ponawiająo uchwałę zeszło- 
roozną wzywa rząd, ażeby przyspiesrył 
utworzenie rewirów rybaokiok na rze- 
kaoh 1 ruj owy oh w myśl ustawy.

13) Wzywa się W ydział krajow y 
aż eb y : 1) na drogaoh krajowych, po­
wiatowyoh i subwenoyonowanycb gmin- 
nyob zarządził w miarę potrzeby na 
żądanie właśoieli gruntów pogłębienie 
mostów i przepustów przy  no wyoh 
zaś tego rodzaju budowlach tak  głę­
boko zakładał fundam enta, żeby wy­
loty drenów z reguły  półtora m etra 
pod terenem  położone, m iały ztpe- 
wniony należyty  odpływ 2) delegował 
do kolej o wy oh komisyi reambnlaoyj 
nyoh inżynierów binra m elioracyjne­
go dla zastępyw ania interesów k u ltu ­
ry krajowej.

We wniosku 14-ym zaw arte posta­
nowienia i petyeye, dotycząoe regu- 
taoyi rzek odsyła sejm ozęśoią rządo­
wi do załatw ienia, ozęśoią zaś Wy­
działowi krajowem u.

Izba uohwaliła również rezolucje
p. Merunowioca.

*
R eg u lac ja  wód.

Rządowi z wezwaniem do załatw ie­
nia odstąpiła Izba na wniosek komisyi 
gospodarstw a.krajow ego i spraw ozda­
woy jej p. G o r a y s k i e g o  petyoyę wsi 
Dęba o zapomogę na pogłębienie kory­
ta miejsoowego potoku

i petyoyę wsi Brandwioy z powiatu 
tarnobrzeskiego o zniesienie m łynówki 
Bukowy,

petyoyę zaś jarosławskiego wydzia­
łu powiatowego o utw orzenie ekspo­
zytury  krajowego biura m elioracyjne­
go w powieoie jarosław skim  — W y­
działowi krajowem u do załatw ienia.

Petyeye n ie uwzględnione.
Na wniosek komisyi gospodarstwa 

krajowego i je j sprawozdawoy p. G o- 
r a y s k i e g o  przeszedł sejm do po­
rządku dziennego nad petyoyą Wielo- 
wsi, Trześni i Sieleo w spraw ie da­
tków konkurero jjnyoh  na Lonserwa- 
oyę rzeki Trześniówki

i nad petyoyą Charzewio, Brandwi 
oy i Pilohowa w sprawie karania prze­
kroczeń wodnyoh,

na wniosek drugiego sprawozda­
woy powyższej komisyi p Z a m o y ­
s k i e g o :

nad petyoyą kuka  gm in z powiatu 
tarnobrzeskiego o wydzielenie wód, 
płynąoyoh w obrębie tyoh gm in z o 
orębn rewirów rybaokioh,

na wniosek kom isji adm inistracyj­
nej i sprawozdawoy je j p. D w o r- 
■ ki e g  o nad petyoyoyą wydziału po­
wiatowego rndeokiego o uwolnienie 
urzędników Rad powiatowych od do­
datków gminnych.

A gulaeya Raby.
Na wniosek komisyi gospodarstwa 

krajoweg<u) sprawozdawcy p, G o r a y  
S k i e g o  9l8tąpi4 sejaa ra d o w i do zn 
łatw ienia petj oy i  włościan dziekano- 
wiokioh o regnlacyę Raby.

Blużba techniczna drogowa.
P. W i ś n i e w s k i  przedstaw ił imie 

niem komisyi drogowej projekt nowe­
go etatu  krajowej służby teohniesnej 
drogowej.

W dyskusyi ogólnej p. P i n i ń s k i  
żądał, aby podobne wnioski, jak  dy 
skatow any, były odsyłane do komisyi 
budżetowej, bo to sprawa ozysto fi­
nansowa. Obeonie kom isja  budżetowa 
już  wstawiła w prelim inarz pewne 
kwoty, a te kw oty są inne, niż komi­
sya drogowa wnosi, a zatem trzeba 
będzie podozas uchwalania budżetu 
różnioę tę usnnąó.

Sprawozdswoa sprzeoiwił się od­
syłaniu podobnych spraw do komisyi 
budżetowej, poozem sejm bez rozpraw 
dalszyoh uohwalił uastępująoy eta t 
służby technicznej drogow ej: l dy­
rektor, 1 zastępoa dyrektora, 8 star­
szyoh inżynierów, 9 inżynierów 1 klasy, 
9 inżynierów  II klasy, 12 inżym erów- 
adjunktów, asystent teebnioany, 4 
praktykantów , 1 pisarz m anipulacyjny, 
2 rysowników, 10 kondnktorów  s ta r­
szyoh, 10 konduktorów I klasy, 10 
konduktorów II klasy, 12 kondukto­
rów I II  klasy.

S ta tu t lwowski.
P. F r u c h t m a n  wniósł imieniem 

komisyi gminnej niektóre zmiany s ta ­
tu tu  m iejskiego lwowskiego, których 
się Lwów domaga, a które dotyozą 
nakładania dodatków do podatków.

Komisarz rządowy wytoozył stare 
zarzuty rządu przeoiw amianis, żąda­
nej przez gmmę, p. Ma ł a  o h o  w s k  
zaś gorąoo poparł ją , zbijająo dosad­
nie argnm enty rz ą d u , za oo dostał 
huozny poklask izby.

P. G ó r s k i  stanął po stronie rzą ­
du, wywodząc, iż gdyby przyznaó 
gminie stołeoznej prawo nakładania 
na przedsiębiorstw a pizemysłowe wyż- 
szyoh dodatków, niż na innych oby­
wateli, toby się położyło tam ę rozw o­
jowi przem ysłu krajowego, oo byłoby 
ze szkodą dla ogółu.

P. R o m a n o w i o z  polemizowd! z 
p, Górskim, dowodząo mu, że już  usta­
wa k ra jo v a  uwalnia w szystkie po raz 
pierwszy w kraju zakładane i wiel­
kie przedsiębiorstwa przemysłowe od 
wszelkioh dodatków, a zatem sejm 
uohwalająo zmianę sta tu tu  lwowskiego 
me będzie woale tamował rozwoju 
przemysłu.

Po przem ówieniu sprawozdawoy 
uchwalono ustaw ę en bloc.

WfęceJ inspektorów
Na w niosek kom isyi szkolnej i sprawo­
zdawoy p. p o l e s k i e g o  uchwalił 
sejm:

Poleoa się wydziałowi krajowemu, 
by celem możne śri utw orzenia dwóoh 
lub więoj inspektorów  szkolnyoh w ta ­
kich okręgaoh szkolnyoh, k tóre mają

zbyt wielką liozbę szkół i klas, wypra- 
oował projekt zmiany artykułów  22, 
31 i 37 ustawy z dnia 6 grndnia 1887 
(dz. u. kr. 1. 67) w porozumieniu z ra ­
dą szkolną kraj. i ten projekt zmiany 
na najbliższej sesyi sejmowej przed­
łożył.

Szpital dynowski.
Na wniosek komisyi sanitarnej i 

sprawozdawcy p. O l p i ń s k i e g o  u- 
ohwalił sejm:

Sejm przekazuj* petyoy* miasta 
Dynowa i gm in okoliczny oh z powiatu 
brzozowskiego w sprawie budowy i 
przyznania powszechności i pubbozno- 
śoi szpitalowi dynewskiemn, Wydzia­
łowi krajowem n do zbadania i prze­
prowadzenia potrzebnych rokowań i 
upoważnia Wydział krajowy, aby *- 
w entualnie dał przjTzeozenie, że przed­
łoży sejmowi projekt ustawy, nadają- 
oej" szpitalowi dynowskiemn oharaktor 
powszechności i pnblicznośoi, skoro 
randator odstąpi aktem  fundacyjnym  
na własność szpitalowi bndynek wraz 
z oałem urządzeniem  w ew nętrznem na 
30 łóżek i zabezpieczeniem utrzym a­
nia. szpitala w pierwszem półroczu, a 
namiestniotwo orzeknie, że budynek i 
urządzenie odpowiadają mymagamoin 
polioyi sanitarnej.

Em erytura i dary z lask i.
Sejm nobwalił zgodnie z wnioskiem 

komisyi budżetowej (sprawozdawoa p. 
Kozłowski) podwyższenie em erytury i 
dary z łaski (pedane wozoraj w Oaee 
cie Narodowej pod sprawozdaniem  sej- 
mowem).

Zniżenie prestaeyi.
Na w niosek komisyi budżetowej i 

sprawozdawoy p. K o z ł o w s k i e g o  
uchwalił sejm.

1) Gminie m iasta Gorlio odpisuje 
się zaległość prestaoyi szkolnyoh za 
ozas od 1 lipoa 1892 po konieo r. 1894 
w kwooie 4.863 zł. 15 ot. w. a.

2) Puoząwtzy od 1 stycznia 1898 
zniża się dotychozas uiszczane presta 
oye na place nauozyoieli gminom mia 
sta Kamionki Strumiłowej z 1900 zł. 
na 1.500 zł. rocznie, Stróżnie z po­
w iatu grybowskiego z kwoty 86 zł. 
35 ct. na kwotę 55 zł., a gm inie m. 
Leżajska z kwoty 650 zł. na 350 zł. 
rooznic.

Petyoyę F. Kalinowiozowej i Jkilku 
gmin w sprawaoh szkolnyoh odesłał 
sejm ozęśoią do W ydziału krajowego, 
częśoią do radg szkolnej do załatwienia

R egulacja W isłoka.
Z inieyatyw y p. Jabłońskiego, a na 

wniosek komisyi gospodarstwa krajo­
wego, przedstaw iony prze* p. Z a ­
m o y s k i e g o ,  uchwaiił sejm wezwać 
rząd, ażeby w oiągu roku 1898 zbadał 
stan rzeki W isłoka w mieśoie Rzeszo­
wie i przeprowadził potrzebne roboty 
oohronne z pomooą państw a i kraju 
po myśli uohwały sejmowej z dnia 6 
października 1882.

Z alesienie wydm
Na wniosek komisyi gospodarstwa 

krajowego i sprawozdawoy p. Z a- 
m o y s k i e g o  odstąpił sejm petyoyę 
Sislca z powiatu sokalskiego o za le­
sienie wydm piaszczystych rządowi 
do załatwienia.

Praseplsy rybackie.
Na wniosek kom: syi gospodarstwa 

krajowego i sprawozdawoy p. Zam oy­
skiego odstąpił sejm wydziałowi k ra­
jowemu do załatw ienia petyoyę kra­
kowskiego towarzystwa rybaok’*>go o 
zmianę przepisów karnyoh ustaw y ry ­
backiej.

Przed zamknięciem posiedzenia hr. 
Wojciech Dzieduszyoki prosił m arszał­
ka i m arszałek się zgodz ł na to, aby 
wybora zastępcy członka wydcałr. k ra­
jowego i członków krajowyoh komi- 
syj poda,tkowyoh nie stawiać na po- 
rządkn dziennym  sobotniego posiedze­
nia sejmowego, leoz póżn ejszego.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 po 
południu — następne w sobotę o 10 
rano.

Budżet krajowy na r. 1898.
Kom isja budżetowa przedstaw i w*

wtorek sejmowi budżet ua rok 1898, 
który w Ogólnyoh oyfrach tak  się 
p rzedstaw ia:

W ydatki: złr.
Koszta reprezentaoyi 107 496

„ zarządu 306 620
„ leozenia 990. OOo
„ szczepienia 76.200

W ydatki sanitarne 34.100
Zasiłki dla zakład, dobrooz. 24.424 
Na oele wykszt. i oświat. 2,651.535 
Utrzym anie pomn. historycz. 34.220 
Kwaterunkowe żandarm eryi 229.595 
W ydatki na komunikaoye 1,444.576 
Dotaoye dla zakładów krsj. 46.757 
W ydatki na szupasnictwo 26.900
budow y wodne i melioracye 518.954 
Umarzanie pożyozek 1,474.933
Rolniotwo i górniofcwo 572.538
Rękodzielnictwo i przem ysł 199.528 
T m aite wydatki 122.355

Razem 8,859.831
Od prelim inarza W ydziału krajo­

wego je s t ten budżet wydatków o
42.799 ał. mniejszy.

D o c h o ly : złr.
Pozostałość raob. z lat ubieg. 258.032 
Odsetki od ohwilowej lokaoyi 6.000 
Doohody z dróg 277.750
Nadwyżka od zakładów 89.334
Zwroty zaliozek 40.600

„ pożyozek 3.247
Doohody szkoły lasowej 7.380

„ Dublan 64.405
„ Czen-ohow a 40.345
„ innych szkół roln. 28.314

Zwroty aa raohunki aptek 600
Doohód z fund. zapom. r. 1866 1.906

a z kw aterunku żaniarm . 95,096
„ z szupaśniotwa 8.000

a ze składu pnblioznego 15 384 
„ z opłat konsumoyjn. 810.000 

Rozmaite 476 752
Ogół doobodów własnyoh 2,172 103 
Dodatki do podatków 6,790.476 

Razem 8,962.579 
W porównaniu z wydatkam i 8,859.831 

Pozostaje zwyżka 102 748

KRONIKA.
Lwów dnia 10 lutego.

Zapiski osobiste. Ki. St. Stsjałoaski 
prijbył na dwa śni do Lwswa.

N a n ''S in ik  ks. Sangusiko, nie bęizie 
udzielał posłuchań w niedzielę d. 13 b. m.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd 
kra,owy zaaianował kancel ste z Rymano­
wa Tadensza Her-og' (fijałem  kancelaryj­
nym przy sądzie powiatowym w Grrddiu w 
X. klasie raugi.

Bal na dochód towarzystwa weteranów 
z r. 1863, urządzony wczoraj w kasynie 
miejskiem był drugą większą stacyą, na 
której książę karnawał w tegorocznej swej 
wędrówce po Lwowie zatrzymał się z ca­
łym dworem. Pierwszą był bal techników, 
trzecią będzie bal dziennikarski. O godzinie 
9 zaczęły się tańce polonesem przy dźwię­
kach mnzyki p. Rolla, prowadzonym przez 
posła S. Brykczyńskiego z protektorką zaba­
wy panią prezydentowę Marchwicką. Za tą 
pierwszą parą posunął cały szereg piękuyon 
twarzyczek, poważnych mężów i lotnej ka- 
waleryi, Toalety pań jak wogóle w bieżącym 
karnawale odznaczały się dystyngowaną pro­
stotą tak samo jak niewyszukaną a elegan- 
eką była dekoracja salonów. W małej sali 
zastawiony był bufet, na ścianach zaś roz­
wieszono dwadzieścia kilka obrazków i parę 
rzeźb, dzieła lwowskich artystów,[przeznaczo­
nych do wylosowania na korzyśś chorego 
ich kolegi.

Ci sami artyści pp.: Batowski, Rybkow- 
ski, Czechowicz, Stachiewicz, Stefanowicz, 
Harasimowicz i inni eiarowali swe pędzle 
dla przyozdobienia miniatnrowymi malowi­
dłami karnecików, które wskntek t«ge na­
brały istotnej artystycznej wartości. Ośm- 
dziesięciu tanecznymi parami kierował umie­
jętnie i z werwa p. Jordan, a zabawa prze­
ciągnęła się do samego rana.

W liczbie przeszło 300 osób obecnych 
na baln była ks. Sanguszkowa, hr. Roma­
nowie Potoccy, Marchwiccy, Chamcowie, hr. 
S. Zamoyski, Czarkowski-Grolejewski, prezy- 
dentostwo Dylewscy, jenerałostwo Dylew­
scy, Krzecznnewiczowie, hr. Wojciechowa 
Dzieduszycka, br. Drohojowscy, hr. Karnicoy, 
prezydentostwo Michalscy i Szajerowii. Fedo ■ 
rowiczowie, Skroehowscy, Merezyńscy, poseł 
Piętak z córką, Augustynowiczowie, Mostow­
scy, Niementowscy, Dulębowie, Obtniowi- 
czowie, Stroynowscy, Gulińscy, Syroczyńscy, 
Madejsey, Gostyńscy, Lityńscy, Jędrzejowi- 
czowie, Maiuszewiczowis, Wiczkowscy, Skał- 
kowscy, Gubrynowiczowie, Ed. Łoziński, po­
słowie Mieczysław hr. Borkowski, Skrzyń­
ski, Wiktor Władysław Czajkowski, Wiktor, 
Goidmao, hr. Leon Piniński, Jahl, Poratyń- 
ski, Stanisław Gniewosz, prezydent Eorn, 
Bogdanowicz, Janowski, Siemiradzki itd.

Eostyum owy wieczór urządzony 
wczoraj staraniem klubu pocztowego, po­
wiódł się, jak zresztą wszystkie wieczorki z 
tańcami, urządzone dotychozas przez to ru­
chliwe towarzystwo — w oałem słowa tego 
znaczeniu deszonale. Do pierwszego kadryla 
stanęło 124 par, które pod wodzą p. Ku­
nerta wytrwały w ochoczej zabawi* aż de 
świtn. Great attraetion wieezorn stanowił ko- 
tyljon, złożony z figur pomysłu prezesa Cho- 
łodeckiego i drugiego aranżerr Wonscha, 
który nłożył z pań biorących udział w za­
bawie litery „klub- — na którem to pomy­
śle ze stała dowcipnie rozwinięta iedna z fi­
gur kotyliona. Kostynmowuuych esót jawiło 
się baidzo wiele.

Wśród różnobarwnych grup krakowianek 
i hucnłek bndziły szczególniejszą nwagę pa­
nie w kostyurnach kwieciarek (Chołodecka i 
Tomaszewska), w lilarki (p. Kamienionrodz- 
ka), zimy fp. Wolańska), wiosny (p. Ła­
bęcka), alzatki (p. Piżlówna), nkrainki (p. 
Południtwika), cyganek (p. Jacobiówna i 
Knrzweilówna), arlekina (p. Starklówna), 
słonecznika (p. Nensaerówna) i diabełka (p. 
Kozłowska). Na tle tych grup uwijał się rij 
motyli (panny Udryckis) i postillon d’amour 
(pani Bielańska), który rozsyłał eięte liściki 
ale i odbierał cięte odpowiedzi. Miłą pa­
miątkę stanowiły dla uczestników karneciki 
robione własnoręcznie przez przyjaciół .klu- 
bcu, jakoteż walc skomponowany przes p. 
Orłowskiego, a odśpiewany przez chór „klu­
bu- w czasie jedn j z fignr koiyljona. Do 
tańca przygrywała ochocze kaDela pocztowa, 
a zabawa skończyła się e godzini* 7 rano, 
co jest najlepszym dowodem, że w zupełno­
ści się udalu.

Krak. towarz. wzaj. ukezp. Onegdaj
odbyło się trzssie z rzędu posiedzenie sub- 
komitetu dla reorganizacyi statutu, na któ­
rem omówiono resztę pnnktów ref >: my, któ­
re stanowić mają subitrat dla posiedzeń peł­
nego kemitetu, złożonego z 11 członków. 
Komitet zbierze się w przyszły wtorek w# 
Lwowie po raz ostatni, następnie zaś człon­
kowie komitetu pełnego powołani zoitaną 
do Krakowa w połowi* marca br.

W B rodach bawi radca szkolny p. 
Dworski dla skonstatowania, o ile interpe- 
lacya, wniesiona w sejmie przez Rusinów 
przeciw dyrektorowi p. Librewskiemu i prof. 
Kąsinowskiomu, polega na prawdzie. Prze­
słuchani są dotychczas uczniowie 6 klasy, 
Rusini i kanonicy Doliński i Mandyozewski. 
Cała ta interpelacya polega prawdopodobnie 
na żartach, jakich narobił prof. Kąsinowaki 
w klasie, ale nie celem sekatnry

Defraudacja. Z Czerniowiec donoszą, 
źe kasyer mieszczańskiej kasy zaliczkowej 
Andrzej Helaczyński, zdefraudowuwszy 25 
tysięcy złr. na «zkodę tej kasy, uoiekł do 
Rosyi.

Ruch towarowy na linii Łupkśw- 
Cisna dalej zastanowiony.

Pazew publiczny przealw D aaiyó- 
sLlemu. Onegdaj aa podstawie $ 428 pro­
cedury karrej przybity został w tutelszym 
sądzie krajowym karnym, przy głównym 
wejściu, przeoiw p. Ignacemu Daszyńskiemu 
następnjąoy:
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„Pozew  publiczny.

Ignac; Daszyński redsm ze Zbaraża, lat 
31 licząc;, żonaty, redaktor i deputowany 
do Bad; państwa, zamieszkały do niedawna 
w Krakowie, a następnie w Wiedniu, kara- 
n; za przekroczenie z § 491 u. k. i art.
"V ustaw; i dnia 17 grudnia 1862 roku 
aseieiot;godniow;m aresztem, a nadto dwu­
krotnie za przekroozenie ustawy prasowej i 
raz za przekroczenie § 496 u. k., przeeiw 
któremu c. k. Prokuratoria państwa w Kra­
kowie wniosła akt oskarżenia z dnia 4 li- 
pea 1897 reku o następujące czyny kary­
godne, podpadające karze z §§ 65 i 35 u. 
k.: 1) o zbrodnię zaburzenia spckojności 
publicznej z § 65 lit. a. u. k. popełnioną 
prze* to, iż * dniu 1 marca 1897 roku w 
Tyńcu zgromadzonych ałuehaczy do pogardy 
lub nienawiści przeeiw administracji pań­
stwa podburzyć usiłował; 2) o występek z 
§ 300 u. k., popsłniony przez te, ii w cza 
sie i miejscu wiponmianem słuchaczy do 
pogardy lub nienawiści praeeiw pojedynczym 
organom rządu pobudzić usiłował; 3) o prze 
kroczenie z § 23 ustawy prasowej, popeł­
nione przez bezprawne rozdzielaaie pis: 
drnkowyeh w Mogilanaeh i Tyńsu, którs to 
eekarzenis uchwałą c. k. sądu kraj. wył. 
w Krakowis a dnia 22 września 1897 L. 
15.070 w moey utrsymarne zastało z uwa­
gi, iż preaydyum Izby deputowanych do Ba­
dy państwa, której akta tej sprawy karnej 
pod dtlem 16 pażdaiernika 1897 roku, z żą 
daniem o udzielenie zezwelenia na karno- 
sądow# śeiganie Ignacego Daszyńskiego 
aa powyższe czyny karygodne przedMene 
zostały, akta tej sprawy na dniu 2 stycznia 
1898 roku z tern oznajmieniem zwrósiło, iż 
iądant zezwolenie Izby deputowanych wobec 
umknięcia XIII sesyi Bady państwa stało 
się bezprzedmiotowsm z uwagi, ił pomimo 
zarządzenia z dnia 8 stycznia 1898 roku, 
wyznaczającego termin do rezprawy głównej 
przed sądem przysięgłych w Krakowis w 
tej sprawie na dzień 14 lutego 1898 roku 
wezwanie do rozprawy, wedle relaeyi wi- 
źnych sądu tutejszego, mimo kilkakrotnych 
usiłewań, lie mogło mu byś doręezenem z 
powoda wyjazdu z Krakowa, a również we 
zwania do przesłuchania po myśli § 220 
p. k. na dzień 14 stycznia 1898 r., nastę­
pnie na dzień 22 stycznia 1898 r., wreszcie 
na dzień 8 lutego 1898 roku, wedle relaeyi 
wołnych sądowych nie mogły mu byó tutaj 
doręczone, z powodu wyjazdu z Krakowa, z 
twagi że wedle wyjaśnień tutejszej dyrekcyi 
pelicyi i dnia 14 stycznia 1898 roku i 29 
styeznia 1898 roku, ssiał przebywać w Wie­
dniu, atoli wystosowane do sądu krajowego 
w Wiedniu trzechkrotne odezwy o przesłu­
chanie go po myśli § 220 p. k. i o dorę- 
oienie wezwania do rozprawy na dsień 14 
lutego b. r., wedle relaeyi woźnego wiedeń­
skiego sądu z dnia 15 stycznia 1898 roku 
i odezw tegoż sądu sdnia 22 stycuia 1898 
roku, 30 stycznia 1898 roku i z dnia 4 
lutego 1898 roku nie modło byś wykonane 
z powodu wyjazdo Ignacego Daszyńskiego 
z Wiednia ; z uwagi dalszej, ż* wedle *- 
dezwy ck. Dyrekcyi Polieyi w Krakowie z 6 
lutego 1898 r. Ignacy Daszyński przeby 
waó ma obecnie w Zurychu w Szwajearyi) 
zważywssy więc, że wezwani* do rozprawy 
głównej na dzień 14 b. na. z pewodu nie­
obecności jege nie megło mu być doręczone, 
a c. k. prokurator; a państwa wnioskiem i 
dsia dzisiejszego zażądała wdrożenia postę- 
powaaia priepisansgo w §. 423 p. k. :

Zastaje niniejsaem wezwaay, aby w oią- 
gn jednego miesiąca stanął w tutejszym 
Sądzie krajowym karnym dla usprawiedli­
wienia się z sarzuconyeh mu powyższym 
aktem oskarżenia czynów, gdyż Inaczej prze­
ciw niemu jako nieposłusznemu, wedle usta­
wy się postąpi i będzie mu zabronione wy­
konywanie praw obywatelskich.

Z rady e. k. sądu krajowego karnego 
w Krakowie, dnia 8 lutego 1898 r.

Morelowski*.
Pozew ten, na podstawie §. 424 p. k., 

będzie przybitym takie w Tyńcu, jako miej- 
sen popełnienia zbrodni zaburzenia spokoju 
publioznego przez p. Dassyńskiege, oraz do­
ręczonym jogo żonie, mieazkającej obecnie 
w Wiedniu, niemniej obrońcy, wreszcie o- 
głoszony w urzędowej Gazecie Lwowskiej.

Jeżeli się oskarżony ma stawi w tarni­
nie oznaczonym powyżej w pozwie, wtedy 
na podstawie §. 425 p. k. Izba radna oraec 
ma na wniosek oskarżyciela, iż oskarżonemu 
podczas jago nieobecności ukazane jest wy­
konani* praw, słuźącyeh obywatelowi pań­
stwa. Jeżeli oskarżony się stawi, albo pó- 
śniej będzie ujętym, w takim razie wchodzą 
w zastosowani* przepisy rozdziału XVIII pk.

Kom isy a kolonizacyjna dla Księ­
stwa Poznańskiego w swoim memoryale 
oznajmia, że dobrowolni* ofiarowano komi- 
syi na sprzedaż 59 dóbr większyoh i 31 po­
siadłości włościańskich, między któremi by . 
ło polskich 15 dóbr i 11 posiadłości włoś­
ciańskich. Komisya nabyła 8 dóbr rycer­
skich, 4 większe kompleksy dóbr i 7 posia­
dłości włościańskich, razem 4985*35 hekta­
rów za 3,803.950 marek.

Ogółem wykupiła komisya kolonizacyjna 
96,190.88 hektarów dóbr wielkich za 
68,915.516 marek i 1,498.74 hektarów po­
siadłości włościańskich za 1,047.610 marek, 
a z tego z rąk polskich kupiła 72.719*20 
hektarów sa 49,349,004 marek.

Kolesistów zgłosiło się w roku ubiegłym 
1.180 (w roku 1896 było 888).

Św iat słow iański. Profesor kolegium 
franouskiego Ludwik Leger wydał świeżo 
nowe dzieło o Słowianach. Właściwie nie 
jest to w zupełności dzieło nowe, ale wy­
danie 2 wyszłego kilkanaście lat temu, ż* 
jednak, jak sam autor powiada, jest to wy­
danie przejrzane i poprawione, przeto uwa 
iać je można za nowe. Zresztą nowe, ozy 
nie, budzi interes, n leży bowiem do rzędu 
książek, jakieh nie wiele pojawia się w li­
teraturach obcych, a zwłaszcza też francuz- 
kiej. Jako więc takie, zasługuje na uwagę, 
wprasza się pid sprawozdawcze piśro.

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, że 
jak Da kolosalny przedmiot, jest to praca 
bardzo drobna, a drobna nia przez to, ż* 
liczy zaledwie 350 stron druku, nls, że tra­
ktuje o zbyt wielu rzeczach. Czego bo tu 
nie ma? I zwierzenia osobiste autora, który 
się spowiada czytelnikowi, w jaki sposób zo­

stał Slawofilem i traktat o południowych 
Słowianach i spis wizyty u Strossmayera i 
studyum o dramacie nowożytnym w Serbii 
Rosyi, i podróż z Paryża do Pragi i stresz 
czenie poglądów angielskich na początki pan- 
slawizmu i wreszcie uwagi nad rozprzestrze­
nieniem w Europie ięzyków słowiańskich.

Otóż przysłowie fraucuzkie głosi, że kto 
rękoma ogzrnia za wiele, ten za słabo nie­
mi ściska i profesorowi więc Legerowi mo- 
żnaby zrobić zarzut,] że postanowiwszy wi­
dzowi ukazać gmach wielki, zaniedbał wie­
le składowych jego szczegółów i części.

Ale poza temi uwagami ogólniejszej na­
tury, mając do czynienia z takiem właśnie 
chaotyczaem nieco dziełem, jakiem to, którs 
mamy pod ręką, jest, należy przyznać, 
że nie jest ono pozbawionem interesu i czy­
ta się nie bez korzyści. Za wielką zasługę 
poczytać to należy p. Legerowi, że bezstron­
nie traktuje wszystkich Słowian, że mu 
wszysey, jacy są z ich odrębnemi kulturami, 
wierzeniami i językami, są równie drodzy, 
że pragnie, na podstawie tolerancji religij­
nej i językowego równouprawnienia, szczę­
ścia dla wszystkich.

O nas Polakach specjalnie, Leger wy­
raża się nader sympatycznie. Mickiewicza 
uważa za jednego z największych geniuszów 
poetyckich, w tym wieku, a literaturę pol­
ską, być może za najbogatszą i najkomple­
tniejszą z literatur słowiańskich. „Polska 
(oto jego słowa) szczerzej katelieka, niż Cze­
chy, wstępuje później na drogę rozwoju Ję­
zyka narodowego, wydaje przecież świetnych 
poetów, godnych klasycznej starożytności. 
Cytują ciągle nazwisko Mickiewicza; ależ on 
nie jest jedynym i jego współzawodnicy i 
uczniowie tworzą cały legion14.

Ogólną liczbę Słowian prof. Leger poda­
je na sto milionów. Czy się nie myli, tru­
dno orzec, ale nas Polaków oblicza za ską­
po. Dwanaście milionów, to za mało i osta­
tnie obrachunki powiększają tę jego liczbę o 
kilka milionów. W obrachunku ewym, co 
do nas popełnia on i tę omyłkę, że mówi 
tylko o Polakaoh w Rosyi, Prusach i Au 
stryi, a zapomina zupełnie o Ameryce. A 
przecież, chociażby olbrzymi rozwój naszej 
prasy za oceanem świadczy o tern, że tam 
stoimy dość silną nogą. Czechów wedle au­
tora jest 5 milionów, Słowaków dwa milio­
ny, Wielkorosyan 50 milionów, Małorusinów 
16 milionów, białorusinów trzy miliony, 
wreszcie południowych Słowian dwanaście 
milionśw.

Stosunkowo najwięcej miejsca poświęca 
prof. Leger południowym Słowianom. Zdaje 
się, że zna ich najlepiej. Był w Zagrzebiu, 
Białogrodz:e i Serajewie, zetknął się ze sła 
wnym Strossmayerem, biskupem w Diakowa- 
rze, najdokładniej zatem ocenia ich aspira- 
cye narodowe. Trzy rozdziały, im poświęco­
ne, uważamy też za najgruntowniej napisane 
i byłoby prawdziwie pożądaną rzeczą, aby i 
innym narodom słowiańskim w przyszłem 
swem o Słowianach dziele, uczony autor 
poświęcił tyle co im miejsca.

Tow arzystw o m uzyczne. W piątek 
dnia 11 lutego bm. w sali tow. muzycznego 
odbędzie się wieczór kwartetowy z współ­
udziałem panny Wandy Chulawskiej.

W alne zgrom adzenie „chrześcijaó- 
ske-narodowego Związku" odbędzie się dnia 
10 lutego b. r. o godzinie 7 wieczorem w 
lekalu Związku przy ul. Dominikańskiej. 
Na porządku dziennym wybór zarządu.

Tow arzystw o praw nicze. Przypomi­
namy, ż* dnia 11 b. m. (piąt-k) o godzinie 
6*/ł wieczór będzie miał w lokalu towarzy­
stwa prof. dr. Halban z Czerniowiec odczyt 
p. t. „Praw* cywilne a prawo handlowe 
w najnowsze*! ustawodawstwie uiemie- 
cklsjn14.

Publiczne podzlękanie panu Fran­
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kirchen N. A.

Występuję tu z publicznem podziękowa­
niem dlotego, że po pierwsze poczuwam się 
do obowiązku, wypowiedzieć moją najser­
deczniejszą podziękę p. Wilhelmowi, apteka­
rzowi w Neunkirchem, za usługę, którą mi 
jego herbata Wilhelma w moich bolesnych 
cierpieniach reumatycznych oddała, a po 
wtóre i drugim, którzy tym strasznym cier 
pitniom podlegają, zwrócić uwagę na tę 
skuteczną herbatę. Nie jestem w możności 
opisać męczących bólów w moich członkach, 
jakie przez 3 lata przy każdej zmianie po­
wietrza doznawałam a z których inne leki, 
ani nawet kąpiele siarczane w Baden koło 
Wiednia uwolnić mię nie mogły. Całe noce 
walczyłem z bezsennością, apatytu nie mia­
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilna. Po 4 tygodniach ciągłego używa­
nia Wilhelma herbaty, zostałam nie tylko, 
od moich cierpień uwolnioną, ale i teraz 
nie pijąc już od 6 tygodni herbaty, stan 
mego zdrowia jest zupełnie dobry. Jestem 
przekonaną, że każdy kto w podobnyoh cier­
pieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Fran­
ciszka Wilhelma.

Z nuigłębszem poważaniem hrabina 
Butschein Streifeld, żona nadporucznika.

Jest to komedya, obrazek obycza­
jow y z drugiej połowy siedem nastego 
wieku, wesoły, pogodny i tak i jakiś 
zupełnie inny od wszystkiob dzisiej­
szych płodów scenicznych, że samą tą  
odmiennością zajm uje i każe zapomi­
nać o błędach teohnioznyoh sztuki, 
których dzisiejszy widz teatralny, 
przyzw yczajony do bezłitośnej logiki 
nowoozesnyoh dramaturgów, nie prze­
bacza nigdy i nikomu,

Nie jestto  ani psychologiczny, ani 
filozoficzny, ani fizyologiczny, ani n a ­
wet psydochatyozny trak ta t, na jakie 
nią silą nowocześni autorowie, jestto  
po prostu udramatyzowana opowieść, 
dowcipna, w miarą rubaszna, pełna 
pogody i charakterystycznego, zdro- 
wego, polskiego humoru.

Pan Pasek z panem Franciszkiem  
i sługą Dzięgielem, wszystko Mazury 
rodowite, zajeżdżają w dom krakow­
skiej szlachty, państw a Remiszow- 
skich i tam tracą głowy dla trzech 
urodziwyoh krakowianek, dwóoh po- 
sażnyoh szlaohcianek i pięknej Zosi, 
pokojowej.

Krakowskim kawalerom  nie mogło 
sią to naturalnie podobać, że dwaj 
„obcy“ zdmuchnęli im sprzed nosa dwa 
łakome kąski, gniew ają sią wiąc, wa­
dzą i godzą z Mazurami. Groohowy 
wienieo, o iy li harbuz, albo inaozej re- 
kuza nie dostaje sią w rezultaoie n i­
komu, bo zalotnem u Krakowianinowi 
dostaje sią także rączka, wprawdzie 
wdowy i niezbyt młodej, ale zawsze 
niewieścia.

Prześliczny język tej sielanki, pro­
stota i natu ra lrośe  efektów scenicz­
ny oh i hum orystyoznyoh i prawdziwy, 
isto tny  dowcip dyalogów, czynią z oa- 
łośoi rzecz nadzwyczaj zajmującą, 
której sią z ciekawością słucha do 
końca. Działa ona erzeżwiająco na 
słuchacza, mniej więcej tak, jak  świe­
żość poranku pogodnego dnia zimo­
wego na um ysł i nerwy, zmęczone 
oałonocnem życiem w sztucznej, peł­
nej niezdrowych wyziewów atm osfe­
rze wielkiego miasta.

Zrazu nie mogła sią wozoraj pu ­
bliczność przyzwyczaić do świeżego, 
ożywozego powiewu, bijąoego od sztu­
ki p. Małeckiego, ale powoli szczery 
uśmieoh zaczął coraz częściej wybie­
gać na usta  widzów, ożywienie w 
am fiteatrze się wzmagało, aż po trze­
cim akcie wyraziło się w burzy okla­
sków, która trw ała kilkanaście m inut, 
zanim ją  uciszył autor dziękczynnym 
ukłonem, oddanym publiczności z g łą­
bi loży.

Interpretaoya aktorska sztuki była 
bez zarzutu i wszyscy artyści po kil- 
kakroó po każdym akcie musieli sta­
wać przed zasłoną. Z pań najtrudniej­
szą rolę miała panna Czaplińska, mło­
dziutka wdówka, przez oałą sztukę 
ukrywająoa się pod mianem panny — 
dla tern pewniejszego pognębienia Ma­
zurów, wrogów wdów i małżeństwa. 
Panna Jankow ska bardzo poprawnie 
oddała postać siedemnastoletniego pod­
lotka, a pani Żelazowska była dosko­
nałą swachą, gospodynią domu i sta­
teczną niewiastą. Męskie role odegrali 
pp. Żelazowski, Hierowski, Chmieliń 
ski, Feldman i Wysocki.

Kepertear teatralny.
W piątek pe ras drugi „Grochowy 

wiezie* czyli Mazury w krakowskiem" 
komedya w 4 aktach zt śpiewami i tańcami 
Antoniego Małeckiego.

W  eobotę popołudniu dla młodzieży szkol­
nej „Zemsta" kemsdya w 4 aktach Al. hr. 
Fredry, ojoa, wieczorem po raz drugi „Lma 
Quintilla" opera w I  aktaoh według dra­
matu Stanisława Rzętkowskiegc, słowa Lu- 
dsmiła Germana, muzyka Zygmunta Nos­
kowskiego. Występ Teresy Arklowaj, Włady­
sława Florjańskiego, Gabryela Górskiego i 
Juliana Jeromiaa. Nowe kostyumy i new* 
dekoraay* podług oryginaluyck wzorów.

Operą dyrygować będzie kompezytar p. 
Zygmnunt Noskowski.

W niedzielę popołudniu o godzinie 
w pół do 4 „Dwie sieroty* dramat w 5 
aktach a 8 odsłonach D’Bna*ry i Corman.

nej gazety, wyohodzi z założenia, że 
nie ;ma zasady do utrzym ania nada! 
pomienionych wyjątkowych ograniczeń, 
które w kraju  zakaukaskim  pozwalają 
m inistrowi sprawiedliwości wyjedny­
wać, na mocy cesarskiego zezwoleń n, 
odstępstwo od wskazanej w art. 243 
ogólnej zasady nierugowania sędziów 
(art. 448), a w okręgu warszawskim 
stosują pomienioną zasadę tylko po 
trzyletniem  urzędowaniu na urzędach 
sędziowskich lub prokuratorskich (ar­
tykuł 528).

Czesi i Niemcy.
(Telegr. Was. N a r , '

Berno d. 10 lutego, 
Nowowybrany kom itet niemieckich 

studentów  z Berna postanowił na 
zwołanym do Wiednia wiecu akade 
miokim oświadczyć się za tern, aby 
akademicy składali żądane przez rząd 
pisemne przyrzeczenie z poozątkiem 
nowego półrocza.

Grac d. 10 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

wzięto pod obrady projekt ustaw y o 
zaprowadzenie bezpośredniego tajnego 
głosowania.

F raga d. 10 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmo- 

wem Lipport i tow. postawili wniosek 
o nówe unormowane powiatów i ob ­
wodów tak, aby każdy obejmował 
gminy z jedną tylko narodowośoią.

Sztuki piękne,
TEATR.

Arohaiozna treść, w archaicznej fo r­
mie — to najw ybitniejsze ceohy „Gro 
ohowego wieńca ożyli Mazurów w Kra- 
kowskiem" ozteroaktowej komedyi 
zasłużonego pisarza i uczonego dra 
Antoniego Małeckiego. Przedstawiono 
ją  wezoraj na lwowskiej scenie po 
raz pierwszy po przeróbce, jak iej au­
tor dokonał na własnem dziele przed 
dwoma laty . W poprzedniej formie 
była ta  komedya przedstaw ioną we 
Lwowie przed kilkunastu laty.

Przeróbka wyszła jej na korzyść 
Akt trzeoi zyskał na ożywieniu, z ca­
łość na szybkości tempa, co znacznie 
podniosło interes, jak i ta staropolska 
ryoerska sielanka budzi w widzu 
słuchaczu.

Ostatnie wiadomości.
Ruoh agrarno - socyali styczny na 

Węgrzech rośnie z dniem każdym, a 
masy włośoiaństwa w niektóryoh ko- 
mitataoh tak są sfanatyzowane, że sy- 
tuaoya zdaje się byó wręcz groźną. 
W gminie Karaos w komitacie Sza- 
bolds aresztowano onegdaj kilku chło­
pów za obrazę m ajestatu. Wówczas 
chłopi, w liczbie około 250, uzbroili 
się w drągi, widły i wyruszyli, aby 
uwolnić towarzyszy. Z trudnością uda­
ło się sędziemu powiatowemu przed 
groźbami ich się uchronić i od gwałtu 
ich wstrzymać. W innych komitataoh 
chłopi publicznie grożą sędziemu. — 
W gminie Maudok wyłamali chłopi 
areszta i uwolnili zamkniętych agi­
tatorów. Rząd zdecydowanym jest do 
zastosow m ia najostrzejszych środków. 
Lada dzień nastąpić ma w tym  ko­
mitacie wprowadzenie sądów dora­
źnych.

Posłuchanie u cara mieli ku rato ro ­
wie okręgów naukow ych: warszaw­
skiego Ligin i wileńskiego Serge- 
jew skij.

Now. Wrem. podaje wiadomość, iż 
m inisteryum  sprawiedliwośoi, po poro­
zumieniu się ■ ks. Im eretyńskim  i na­
czelnikiem zarządu oywilnego na Kau­
kazie, ks. Golioynem, opracowało pro­
je k t  uchylania art. 448 i 528 organi- 
zaoyi władz sądowych, a tern samem 
usunięcia w yjątku, który w okręgach 
sądowyoh warszawskim i zakaukaskim 
ogranicza zasadę nierugow ania sędziów. 
Projekt, wedle informacyi pomienio-

Telegramy.
W iedeń d. 10 lutego.

Br. W aldstakter został zamiano­
wany generalnym  inspektorem  armii.

W iedeń d. 10 lutego.
W kołaoh parlam entarnych obiega 

pogłoska, że prezydentem  Izby posłów 
Rady państwa zostać ma dr. Biliński, 
pierwszym wiceprezydentem  hr. At- 
tems, w iernokonstytuoyjny, drugim  zaś 
dr. K aizl, młodoczech. Powszeohną 
zwraca uwagę, że w kombinacyi tej 
nie w ystępuje n ikt z członków kato li­
ckiego stronnictw a ludowego.

P raga  d. 10 lutego.
Ks. Fryderyk Sohwarzenberg dość 

poważnie zaohorował.
P o la  d. 10 lutego.

Na posiedzeniu sejmowem doszło 
do soen bardzo burzliwyoh i naw et 
obrady trzeba było przerwać. Posło­
wie oburzyli się na obecność policyj­
nych urzędników w gmaohu sejmo 
wym.

Okazało się po przerwie, że urzęd­
nicy oi byli w gmaohu, ale zupełnie 
prawnie, bo szli do biur swoich urzę­
dowych, znajdujących się w tym sa­
mym domu co izba sejmowa.

B udapeszt d. 10 lutego.
W Sejmie węgierskim  podozas 

wczorajszej debaty nad budżetem mi­
nisteryum  rolnictw a omawiał poseł 
Rohonozy agitaoyę socyalistyozną mię­
dzy robotnikam i rolnym i w kom ita­
cie alfoldzkim i wzywał rząd, aby e- 
nergioznie tłum ił te agitaoyę i aby 
sądzenie przez sądy przysięgłyob 
przestępstw  prasowych w tych okrą- 
gsoh, w których prasa sooyalistyczna 
najbardziej podburza ludność i znie­
waża nawet dynastyę.

B erlin  d. 10 lutego.
W parlameuoie niemieokim tłóm a 

czył się wczoraj poseł Foerster z za­
rzutów, jak ie  uozynił Kośoielskiemu 
z powodu mowy jego, wygłoszonej 
podczas uroozystośoi wystawowych we 
Lwowie, na które to zarzuty  Kośoiel- 
ski odpowiedział znanym  listem  o- 
twartym . Ks. Jażdżewski bronił Ko- 
ścielskiego i odozytał jeden ustęp mo­
wy Kośoielskiego po polsku. Kardorf 
protestował przeaiw temu, aby w par­
lamencie niemieckim posługiwał się 
ktoś polskim językiem .

P e te rsb u rg  d. 10 lutego.
Car ma byó wielce rozsierdzony 

na m inistra skarbu  Mittego. Jednego 
z ambasadorów sapycał był W itte, dla- 
ezego w sprawach politycznych zaw­
sze tylko do hr. Murawiewa się udaje, 
podczM gdy daleko lepiej byłoby z 
nim, m inistrem  skarbu konferować. 
Ambasador odparł, że sprawy politycz­
ne snać jedynie do m inistra spraw 
zagr. należą, na co W itte ośw iadczył: 
„Główną rolę ja  odgrywam, w szystkie 
w ątki w moim są ręk u 44. Doszło to do 
oara i sprawa podobno nie je s t  jeszoze 
ubita. ,

Jak  słychać m inistrem  oświaty ma 
zostać kurator moskiewskiego okręgu 
naukowego Bogołepow, popleoznik Po 
biedonosoewa, reakeyonistz jeszcze 
gorszy niź, był Delianow.

Ateny d. 10 lutego.
Dzisiaj rozpoczął się przed trybu ­

nałem morskim w Pireusie proces prze- 
oiwko chorążemu m aiynarki greckiej 
Kokkorisow i, oskarżonemu o te, ie  
podezas wojny grecko-tureckiej wy­
słał do m inistra m arynarki Lewidisa

Józef C z m iił i  1 zięć M  OlszflwsUi
również rękawicznlk z Warszawy 
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depeszę, w której nazwał kom endanta 
Saohturisa zd ra jcą , nie słuchającym 
rozkazów. Były m inister Lewidis, prze­
słuchany jako świadek zeznał, że po­
wodem nieszczęśliwego wyniku osta­
tniej wojuy była bezczynność floty 
greckiej i niewykonanie jego rozka­
zów. Nadto rzekł Lewidis, że dwór 
królewski paraliżował jego zarzą 
dzenia.

Książę Jerzy  zeznaje, że Saohtnris 
spełnił swój obowiązek, a flota grecka 
dlatego tylko m usiała unikać spotka­
nia z flotą turecką, że nie miała amu- 
nicyi. Gdyby Kokkorisa uwolniono, to 
rozluźniłaby się zupełnie karność we 
flocie.

Kapitan Hadikiriako zezn a je , że 
między ofioerami m arynarki greokiej 
nie było karności.

Paryż  d. 10 lutego.
Aurorę i Sieclc ogłaszają dosłowne 

teksty listów jenerała Gensea do puł­
kownika Pioguarta, któryoh odczyta­
nia wzbronił onegdaj prezydent try b u ­
nału. Z listów tych zdaje się wynikać, 
ie  Gonse bynajm niej nie sprzeciw iał 
się akoyi Picguarta na korzyść Drey­
fusa, a tylko zalecał mu ostrożność, 
Jeden z tych listów opiewa:

„Rozważywszy dobrze treść pań 
skiego listu, trw am  w pierwotnem  u- 
ozuciu. Sądzę, że postępować należy z 
większą ostrożnością na punkcie, do 
którego doprowadziłeś pan dochodzę 
nia. Nie idzie o to, by uniknąć świa­
tła, trzeba jednakże wiedzieć jak  po­
stąpić, by dopomódz do wykrycia 
prawdy. Trzeba w ystrzegać się każde­
go fałszywego kroku, który nie dałby 
się już  naprawić. Trzeba przedewszy- 
stkiem Cichaozem dojść do zupełnej 
pewności. Wiem, że to zadanie trzdne, 
że należy być przygotowanym na nie­
spodzianki, ale tern bardziej konieczną 
je s t ostrożność. Rozważ pan, jak  wiel­
kie są trudnośoi i jak  koniecznym je s t 
korzystny wynik. Piszę właśnie do j e ­
nerała Boispeffrea i dodam parę słów 
w duchu mego pierwotnego listu. Prze­
dewszystkiem ostrożność. W yraz ten 
powinieneś pan zawsze mieć przed 
oozyma. Wracam 15 września. Przyjdź 
pan wcześnie do mego biura. Śoiskam 
dłoń pańską. Podpisano: jenerał Gonsc*.

P a ry ż  d. 10 lutego.
Przed pałacem sprawiedliwości pa­

nował wozoraj do godziny 12 spekój. 
Policya strzeże wszystkich przyległych 
ulic. Posiedzenie sądu rozpoczęło się od 
przesłuchania zawezwanych ofioerów, 
itórzy jednak odmówili zeznania w 
sprawach faktycznych.

Z obawy przed demonstraoyami, 
Zola wprowadzony został dc sali są­
dowej niepostrzeżenie booznem wej- 
śoiem. Podczas rozpoczęcia rozprawy 
gwardya republikańska wzbronić usi­
łowała wstępu adwokatom, którzy w 
liozbie około 200 zaczęli z gw ardzi­
stam i bitkę na pięści. Jako świadko­
wie pojawili się między innym i jene­
rałowie Boisdeffre, Mercier i Paty du 
Clam, natom iast ponownie uspraw ie 
liiw iły  się chorobą pani Commingues 
i pani Boulancy.

Obrońoa Labori na wstępie żalił 
się, że dopuszozono do onegdaj szyoh 
manifestacyj przeciwko Zoli. Nastę­
pnie żądał ponownie przesłuchania 
pani Dreyfusowej, by udowodnić, ie  
Zola postępował w sprawie Dreyfusa 
w dobrej wierze. Prezydent odpowie­
dział na to szorstko : „Ja nie znam
żadnej sprawy D reyfusa14.

P aryż  d. 10 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu trybu­

nału sądzącego Zolę przesłuohftno 
świadków generałów Boisdeflre’a i 
Gouse’a, podczas którego zeznań po­
wstał w audytoryum  taki wrzask, że 
trzeba było opróżnić salę i przerwać 
po iedzenie.

Gonse wystąpił ostro przeoiw ad­
wokatowi Zoli.

Dalszym świadkiem był generał 
Mercier, który w toku zeznań zarę­
czył słowem o głębokiem swojem prze­
konaniu, że Dreyfus sprawiedliwie za 
zdradę ojczyzny został skazany.

Następnie przesłuchano Gribelina i 
senatora T rarieu igo .

Potem przerwano sądy.
Gdy publiczność opuszczała gmaoh 

sądowy, tłum  napastował byłego m ini­
stra  Yves-Guyota, aż policya m usiała 
go bronić. Zola wyszedł nieatakowa- 
ny, generałów zaś witano pochlebny­
mi okrzykami.

Sofla d. 10 lutego.
Przybył tu wojskowy członek am­

basady rosyjskiej w Konstantynopolu, 
pułk. Pesmkow, podobno w sprawie 
tych emigrantów, których do armii 
bułgarskiej napo wrót nie prayjęto.

L ondyn  d. 10 lutego.
Jest ju ż  urzędow a wiadomość, że 

Chiny zrzekły się wszelkiej pożyczki 
zagraniozuej.

Londyn d. 10 lutego.
Paryski korespondent Timesa (Blo- 

wita) oświadoza w tym że dzienniku, 
że mawet na myśl mu nie przyohodai 
spraeoiwiaó się oświadczeniu hr. Ka­
zimierza Badeniego w sprawie rzeko- 
meJ j®8° rozm owy z pewnym przyja- 
oielem korespondenta.

Z tego też powodu mimo swegojjza­
ufania do pamięoi i dobrej w iary owe­
go przyjaciela swego, spieszy p Blo- 
wita przyjąć to oświadozenie hr. Ba­
deniego do wiadomośoi i w yraża n a ­
da eję, że to połeży konieo całej tej 
sprawie.

Konstantynopol d. 10 lutego.
Ambasador rosyjski Zimowiew za­

żądał od Porty, ażeby na raohunek 
tegorocznej ra ty , należnej Rosyi za 
żywienie tureckioh jeńoów wojenny oh, 
tudzież z innyoh tytułów, z wynoszą­
cej półtora miliona, asygnowała jej 
milion z kontrybuoyi wojennej, k tórą 
otrzym a od Greoyi

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 10 lutego. Przsd zam­

knięciem wezerajszej giełdy netowsno: Al-
piny 146'—, Kredyty węgierskie 38550, 
Anglo-banki 16125, Unionbanki SOD—, 
losy tureckie 57-80, staatsbany 84125, 
tytoniowe 130*—, kelsi Ebenthal 264 —, 
Bank dla krajów koronnyeh 317*75, bank 
związkowy 262'—, Węgierska rests papie­
rowa 99*40 Kredytowe tiemskia 459*—, 
Kredyty 361 87, Rimamsrasia 247*—, Ru­
bel papierowy 1-27*50.

B erlin  dnia 10 lutego. Prssd tam- 
kaięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre­
dyty 228*50, Staatsbany 145*50, Lombar­
dy 35 50, losy tureckie 115*55.

— Wiedeń d. 10 Lutego. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godLż 10 minut 
40 w południe notowano aa giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 363*75. węg. zakład 
kredytowy 382*— anglobanki 162 25, 
lenderbanki 218*50 koleje państwowa 
140*50 elbethal 265 —, akoya tytonio­
we 132 50, alpiny 148*80, lory turwokta 
58 90, unionbanki 302*50, rubla 127*60.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 10 lutego. (Priedrmk i *- 

rzędowe, „Gazety lwowskiej11). Patenie* IMS 
do 10*85, żyto 7*50 do 7*;0, jęczmień brewaray 
6*— do 6'80, jęczmień paetewny 0'— de 0*—, 
ow.ea 8*80 do 7 — rzepak 11 50 do lł*7i gredk 
6*75 <fo 9-— wyka 5-25 do 5 76, naeitni* laiaM 
— do — , nasienie konopne—*— de — , 
bób —*— de —*—, bobik 5 50 do 8*—, kreetka 
7*75 di 7 —, koriezyna eserwena gali*, t l  — de 
4 5 —, acwedaka — *— de — ■—, biała —.— de 
— •—, anyi — *— do — , knkurudia s te n  0 — 
do 0*— , nowa 5-30 de 5 80, ehmiel — -— de 

*—, sbmitl nowy at termina sd —•— de 
— , spirytus go*«wy ■— de — , na temi 
ns od 14*25 de 14*50, Tymotka 16 — de II.—
Waranty do —*—.

W ie d e i  dnu. 10 latege.
Notowano psienioę na jesień —•— dr —* — 

pszenicę n s  wiosnę 11*79 do 11*76, iyt* s a  jeeieS 
— do 0 —, ty to  na wiosnę 8 '79 de 1*10, ewiee 
a. jesień 0*— do 0*—, owies a a  w iesaę 4  73 

co 6-72, kukorndza aa listepad I  — de •*— 
kuknrndza n a  seaj- a u rw ie t  5-8# d» 1.55, rzepa! 
ns sierp.-w rześ. — '— de — — S piry tse  ken tys- 
gentowy 10.00C 1. *|M zaraz d r  oddania 1S 7I 
do 1 9 - - .

Prsyjeoh&li do Lvov*.
Dnia 10 lsieg*.

Hotel Żorea. Morgi. Gordon ■ Niefa­
chowa, br Wolfarth z tarzan. Z. Kulikow­
ski z Ketlic. K. Gtringer z Mniowie, prof. 
dr. Rosenblatt z Krakowa, J. Garapioh ■ 
Kalnego, R Muller a Wiednia, dr. Wilh 
Dadlsr i  Krakowa, Al. hr. Borkswsks s Po- 
nikwy, M. Gromnicka z Tarnopola, W. La- 
kasiewioz z Insbrnku, profesor.

Hotel Europejski. Br. A Horrooh Wia- 
niczki, A. Stankiewicz z Wot *y, M. Wasi­
lewski z Sieniuszowej, H. Brodsre z Paryża, 
J. Mierzeński z Dubna, St. Sutakiswiez z 
Miiyniee, J. Marszałkiewioz z btroaisk.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red^keya nie odpowiada).

Podziękowanie.
W głębekim żalu pogrążona po strasie 

ukochanego męża, śp. Michała Lenartowiosa, 
składam na tem miejacr serdeczne „Bóg za­
płać* wszystkim kolegom smar. eg*, przyja­
ciołom i zaajomym zt oddani* imarłsmu 
ostatniej przysługi i za okazana tak liean* 
i szczery dowody współosuoia.

Melania Lenarłowictow..

PŁEĆ PIĘKNU *w kraju naszym ma 
naturalną ładną cerę, ale zato bardzo 

wrażliwą na ostre zimno 
JflŁ i na piekąoe promienie 
^ 7  słońca. Dla zabezpieczenia 

się od o g o  r ż e n i a ,  o- 
p i e r z o h n i e n i a  i c z e r ­
w o n o  ś o i tw arzy a naw et 
od p i e g ó w  należy używaó 
oodziennie CREME SIMON, 
Pndr Ryżowy i Mydło Si­

mon. Należy odróżniać starannie p ra­
wdziwe preparata od podrabianych J. 
SIMON w Paryżu. W Galicyi w apt, we 
Lwowie u PP. Mikolasoha, Wewiórskie- 
go, Ehrbara, Krzyżanowskiego. Ruofcera; 
w Krakowie u PP. Redyka, W iszniew­
skiego, Trauczyńskiego i we wszystkioh 
składach perfum, m agazynach galante­
ryjnych, baz&raob eto.

75.000 koron jest główna wygrana la* 
sów pomnikowych księcia Eugeniusza. Zwra­
camy uwagę naszych szan. aaytelnikśw, że 
ciągnienie nastąpi 11 lutego.

polecają

na karnawał i, baiatf i lieffi wybOr p f t
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Zabójca Dclicyi.
Powieść 

przez Naryfi Coreil.

Przetłum aczyła z angielskiego 

M a r y a  F i n k l ó w n a .

(Ciąg dalszy).

W ten sposób usiłu ją zdobyć sobie 
imię niety lko drugorzędni artyści, po­
eci, aktorowi* i aktorki, leoe igdamy 
s  towarzystwa, żądne nznania dla .<wo- 
je i urody lub stroju, kupcy, adwokaoi, 
doktorowie itp . Dla przyszłośoi sm ut­
n y  to pomnik nędzy umysłowej i mo­
ra 1 nej.

A rtykuł był napisany spokojnie 1 
przekonywająco, to leć gdy wzrok 
Alioyi padł następnie mimowolnie na 
leżący obok list męża, tem bar ■ziej n ie­

godnymi i niskim i wydały jej się za­
rzuty , oparte na załąozonym wyoinku 
„ Prawdy

Nie odpisała mu, a on również nie 
pisał więcej, i spędziła ozternaćcie dni 
w Broadstairs, w wielkim spokoju, 
końoząo iiteraoką praoę, k tórą przy­
rzekła swoim wydawcom i starająo się 
myśleć jak  najmniej o sobie i swoim 
smutku.

Gdy nie była zajętą pijaniem , od­
dawała się ozytaniu sławnyoh dzieł 
prawie z tym samym zapałem, jak 
wtedy, gdy mająo lat dwanaście, wo­
lała być samą i czytać Szekspira nad 
jakąkolwiek inną rozrywkę. I stopnio­
wo oharakter i usposobienie je j um y­
słu zmieniało się i nabierało siły Po- 
ozęła. godzić się z myślą samotnego 
losu, który odtąd m iał być jej udzia­
łem. Zastanawiając lię  praktyoznie nad 
swojem stanowiskiem, przyszła do prze­
konania, że najlepszą będzie dla mej 
separacya sądowa. Zobowiąże się wy 
płaoaó pewną „pensyę* mętowi (i za­
śmiała się gorzko, myśiąo jak  będzie 
się burzył i gniewał, nie mająo rozma 
itycb wygód, do których nawykł) a 
ona będzie podróżowała czas jakiś, aby

wzbogaoió um ysł uowośoią wrażeń 
wiedzy i obserwacyj dla literaokiej 
praoy. Później, gdy ją  znużą podróże, 
osiądzie w jakiem  oddalouem od świa­
ta  zakątku, w górzystej Szkocji lub 
w jednej z pięknych dolin Irlandyi i 
poświęoi się tam  pracy i nauo* na 
resztę dni żyoia.

— Spodziewam się, że wyrobię w 
sobie zadowolenie, jeśli nie szozęście— 
rzekła do siebie — naturalnie, św iat 
głosió będzie różne oszczerstwa prze- 
oiwko mnie. ,Z  litera tką  trudno żyó I 
Biedny Carlyon nie mógł wytrzymać. 
Była bardzo przykrą. Co za szczęśoi* 
dla niego, że dostali separacyąl A 
mówią, ż* ona mieszka na wsi nie 
z a n a d t o  daleko od miasta, nie t a k  
daleko żeby Paweł Valdis nie mógł 
jej odnaleźć 1“ O tak, zdaje mi się, 
jakbym  to słyszała. T tk ie  jędzy towa­
rzyskie nie pojmują prawdy i nozoi- 
wośoi; wszędzie w ietrzą fałsz i obłu­
dę. Żaden mężczyzna n e je s t  prawym 
w ioh oczach, żadna kobieta nie jes t 
o zy s tą ; nie chcą wierzyć, że onota 
w  ogóle istnieje 1

Ostatniego dnia pobytu w Broad 
stairs spędziła kilka godzin nad m o­

rzem, przysłuchująo się jś»o  uroczy­
stem u szumowi, ip a trrąo , jak  prom ie­
nie słoneczne oświecały magioznem 
światłem  wzburzone fale. Wraz z po- 
wrżnem i myślami, tw arz je j nabrała 
ostatnim i ozasy bardziej poważny 
wyraz. A g d j prseohadzała się po nad 
morzem ze Spartanem  który skakał 
wesoło i szczekał oo ohwiła radośnie,

Jakieś niewytłumaozone uczuoie żalu i 
tolu śoisnęło je j  seroe.

— Jak  to dziwnie 1 Mam przeozu- 
oie, ja k  gdybym  nigdy więcej nie 
miała widzieć tego m orza 1 Zdaje mi 
się, że fale mówią do m nie: żegna­
my oię, Delioyol Żegnamy na wieki, 
jakoby powtarzały słowa dawnej pio 
Sanki T ostiego!

Przystanęła na ohwilę, a potem za- 
wróoiła i  poszła do swojego Mieszka­
nia, walcząo wew nętrznie z dziwnem 
przeczuciem, kcór* nagle ogarnęło jej 
umysł i seroe.

Spartana me opuszozało wesołe u- 
sposobienie; nie miał żadnych złyoh 
przeczuć; żył dla ohwili obecnej i uży- 
wtł je j w zupełnośoi — usposobienie 
wspólne wszystkim  zwierzętom, w yją­
wszy człowieka.

Na drugi dzień wróoiła do Londy­
nu i weszła do swojego domu, mająo 
oblicze spoko1 ue i w ypogodzone; a 
Robson pom yślał, obserwując ją  ze 
zw ykłą ciekawośoią, właśoiwą sługom, 
że prawdopodobnie ,n io  uie wi*u.

— Czy lord Carlyou w dom u? — 
zapytała z zimną obojętnością osoby 
raczej oboej niż żony.

— Nie, milady.
Robson zawahał się nieoo, w nszoie 

rzekł :
— Jego lordowska mość nie jest 

w domu od dni kilku... od ozasu wiel­
kiego obiadu, jak i dawał w zeszłym 
tygodniu. Mieszka u  przyjaciół.

Delioya rozglądnęła się po malo­
wniczym przedsionku o heroldycznych 
godłach i wykwintnem  umeblowaniu, 
co wszystko sama zakupiła i urządzi­
ła ze smakiem prawdziwej artystk i i 
przebiegł ją  dreszoz ua myśl, że mo­
że nawet je j dum zostLł sprofano­
wany towarzystwem  „przyjaciół“ jej 
męża.

— Robsonie, czy było to bardzo wiel­
kie przyjęcie? — zapytała. — Mieliście 
zapewne wiele kłopotu?

— E, milady, mieliśmy przy tern

bardzo mało do roboty — odpowiedział 
Robsou, nabierająo należytej odwagi, 
aby wypowiedzieć swoje zażalenia. — 
Milord zamówił cały obiad u Benoista. 
Towarzystwo było nieco dziwaczne, 
ale sąd o niem do mnie nie na­
leży.

— Mów dalej — rzekła Delioya ze 
spokojem — co za ludzie tu  b y lif  Czy 
znam kogokolwiek z niob?

— Ni* zdaje mi się, milady — od­
rzekł Robson. — Sądzę raozej, że pra­
wdopodobnie nie zna ioh m ilady woa­
le ; zacnowywali się bardzo głośno. 
Dwie kobiety — przepraszam  — pani* 
pozostały na noo — jedna młoda, a je ­
dna stara.

Drżąo na oałem oiele, Delioya sta- 
rais się zapanować nad sobą i pytała 
d a le j:

— Czy wiesz, ja k  się nazyw ają?
— Tak jest, m ilady — pani Gasoon 

i jej oórkL. Mają nazwisko fra i ouskie, 
ale rozmawiały po angielsku.

— Czy był kto z nioh w mojej pra­
cowni ?

(C, d. n.)

K S ięgĄ jP  KATOLICKI

uf- ffMDlMGMiE&i
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała na skład główny bar­
dzo zajmująoą broszurę pod tyt.:

0 obowiązkach 
społecznych.

Cen* egzemplarza 20 ct., pocztą 
o 3 ot. więcej.

I
Si U l  J  n u l

i owoce południowe
w najprzedniejszej jakości

w handlu 7920

St. Markiewicza
Lwów, R yuek 1. 42.

stare i no we sprze­
daje najtaniej

Em il W einer
WIEK

1. Salztliorgasse 3.

D R O P M 1  0 C !Ł 0 8 Z G 1 V 1 A  p o  1 c t .  ©4 w y r a z u

EGZAMINÓW ANT m aszyn ista , zdolny 
również do motorów gazów eh, oświe- 

tlenir elektryctnego i akomolatorów. z do­
brem! świadectwami i dłuższą praktyką — 
posznku e miejsca. Zgłoszer-ia pod litera­
mi P. G. Administra ya „Gizety Narod.“

M&JATEK większych posiadłości w po 
wiecie horodeńskim jest do nabycia. 

840 morgów ornego czarnoziemu, bardzo 
dobrego, 250 morgów lasu , staw zarybio 
ny, trzy młyny wodne o '  kamieniach, 
fabryka gipsu i wapna, budynki nowe 
w najlepszym s .a n ie , dwór piatrowy, sad, 
tgn  d spacerowy Majątek oddalony > pół 
mili od drogi szutrowanej, a 5 kwadran 
■ów od ataej i kolejowej — zaraz do na­
bycia za 135.000 złr. z inwentarzem lub 
bez inwentarza. Bliższych informacyj u- 
dzieh odwrotną pocztą Zarząd dób.- Za- 
bokiuki poczTa Choeim.erz. 379

PA N IE ! .
dzo dobry i trwsły,

jeśli o ceoie micó gorset bar- 
V, to polecam wan. 

I ra.!< \ cię gorsetów p. Galantowskieg' we 
L w ow ie, plac Ber, ardyńs.i 1. 3- Alina 
E udim  de Veostoe. Jadwiga Schumann. 
M. iSzczepańska. 409

tfK L E P  KÓŁKA ROLNICZEGO jest 
’ zaraz do wydzierżawienia w W śniow- 

czy ru pod bardzo kozzystnymi warunka­
mi. Bliższe szczegóły poda ksiądz Piotr 
Niedż-ńecki proboszcz w m iejscu, puc a 
loco. 410

ZARZĄD DÓBR OKOCIM ma do sor-ie- 
dania kilka buhaj17 w ra-y Simenthal 

od krów importowanych i kilka buhajków 
krzyżowania f  meuthal-Kuhland.

UĘKA WICZKI pierz- i czyści najlej iej 
po 8 i 12 et. H, Galantowski, piać 

Bernardyński 1. B.

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

J i f a n r a l i l r  Lwów, poleca wszelkie 
• n a f j r a l l K  in a t n u r e n ta  m n zy-

e z n e  i samograisce. Cennik' bezpłat ie

Pasztet
s gęsich wątróbek, z trudami, jak stras- 
burgski, puszka pół-kilowa złr. 2-—, bez 
trufli zł. l-j0 . Dwór Łapszyn Rrzeżany.

„Im kuo więcej bzuku swego 
pożj tku i dąży do zachowania się, 
tem jest cnotliwszym11. W  takim 
dachu opiewa mała broszura bar 
dzo interesująca pod tytułem  „Ta­
jemnica szczęścia*1, której pozosta­
ło kilkadz “siąt egzemplarzy.

Egzemplarz kosztuje 10 ct., po- 
oztą 1*2 ct., 10 egzemplarzy 1 zł 
5 cc., dawniej 2 zł. W ysyła:

Łinro Impressa
Lwów, Sykstuska 30.

Stary
z wina własnego chowu, dostarcza od haj 
pierwszej jakości opłatnic 4 bute'ki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l  .SKłaścicic' 
dóbr, zamek dolitsch przy Gonobttz w litych

IłZ Ą D C A  L U B  EKONOM lat 34, źona- 
I ł - ty, posiadający 16 lat praktyki we 
większych majątkach i szkołę niższą rol­
niczą — chciałby zmienić posadę zaraz 
lub od 1 kwietnia. Łaskawe zgłeszeaia 
Zarzad dóbr Łozina p. Janów k ło Lwowa.

POMOCNIK GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zarar. Ad es: E. D. pos‘e rest. 

Kopyczyńce. 420

EKONOM i praktyczny leśniczy w je­
dnej osobie, kawaler, poszukuje posa­

dy zaraz. Bliższej wiadomości udzieli p 
Wincenty Josephi w Hrusiat/ezaeh poczta 
Strzeliska so n , *418

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą 
są sławne w świecie z ,

ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa­
brykanta A. Arbcnz, Jougne, Doubs , dają­
ce najzupełniejszą rękojm ię jak ości, 
pewności 1 praw dziw ości! Każda szu  
ka , któraby p-zy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. bo nt-byeia we 
wszystki i hai dlaeh. 2(s37

Przewyhorne w smali i zapachu

HERBATY CHIŃSKIE
Nr. 0.

1.

a mianowicie: yJ kilo
Assam Pe oo Mandarin. aro­

matyczna, najprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca .
Taszu, perła Chin, żółtokw. 
aromatyczna . ,
Juntojcznn Pecba, białokwiat. 
aromatyczna

Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca .

Souchong czarna bd. dobra 
z przyj zap. mało. narkot.

4*/2.Souchong arom. a mało na, k. 
zbiór wiosenry .

5. Coiia \  famil. bardzo dob^a
6. Proszek herb. Wysiewki z h.
7. Okruchy herbac /  najl. herb.

poleca handel
& T . M A R K I E W  I C Z  \

we Lwowie, w Rynku I. 42.

4.

zł. 5 - -

„i 4A0

3-20

2-80

3-60
2-—
l-5o
1-70

l/O B IE T A  średni go wieku., o przyjem- 
IV nej powierzchowności i żywem uspo­
sobień u, inteligei tna, znujdz e umieszcze- 
nii jako towarzyszka osoby chorej. Zgłu­
sz? nia pisemne, z których niouwzględnione 
zostaną bez odpowiedz , z dokładnem po­
danym historyi ycia, przyjmie Admiti 
st-acya Gazety Narodowej pod „Towarzy­
szka1*.

Og ł o s z e n i e  dla Wieim. pp. ofl -erów,
przemysłowców 1 dorożkarzy. Stajnie 

murowane na 32 koni , ewentualnie też 
mniejsze stajnio i odpowiednie pomieszka­
nia są nr.tychmiai-t do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u p. Dąbrowskiego , ulica Tea­
tralna 7. 393

Dzierżawa.
W majątku Koszizuia (na Bukowinie) 

są od 1. liaiopada 1898 r. na przeciąg lat 
sześciu do wydzierżawienia:

a) tartak parowy z zupełuem urzą lże­
niem , wraz z rocznym dodatkiem 5000 
jodeł i świerków;

b) tartak wodny wraz z rocznym do­
datkiem 1COO jodeł i świerKÓw;

c) 70;! morgów dolno-austryackieh sta­
rego lasu jod eł, buków i ś wierkow mię- 
szanyeh ,

d) pastwiska i łąki w obszarze 1000 
morgów wraz z potizebnemi zabudowania­
mi gosuodarskiemi

Blizsza wiadomość u właściciela : A'e- 
ksander Gojan w Zadowie (Bukowina). 
Poczta, telegraf i stacya kol. w miejseu.

Rządców, ekonomów, nadleśniczych, f 
leśniczych, pisarzy ekonomicrnyoh, gu-1  
mlennaoh, gajowych, ogrodników i inną |  
służbę wszelkish zawodów, tylko z do- * 
bremi rekomendacjami poleca B iu r o  
k o m in o w a  i  p o n r e d n lo tw a  Lwów, m 
Sykstuska 26. 2521 |

pet rshurgsk e męskie 
damskie i d 'Kalosze damskie i dla dzieci,

sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  E A B H I E L

we Lwowie, plac Halicki 3.

W iększa niemiecka fabryka papie­
ru kupuje w dużych ilościach

drzewo do wyrobu 
papieru.

Zgłoszenia pod: w W. 5208, Haasenstein 
& Vujler, Wlen I

CHUR0BY PIERSIOWE

pp. GRIMAOLT & Cie. aptekarzy.

Syr p ten powszechnie zaleca­
ny przez lekarzy, nader skutecz­
ne sprawia działanie w choro­
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy nujuporczywsze katjtry, za­
gaja łuberkuły płucne u suchot­
ników ; powstrzymuje krztuszeni0 
g*ę i zanoszenie w nieustannem 
kaszlaniu, tak ro-pacznh niezno- 
śnem dla chorych. Pod i“go dzi a­
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od- 
zysku.e szybko zarowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, nlicŁ Vjvien- 
nt i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Knckera, Skle- 
pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża­
nowskiego. 1387

AR

sprzedaje od 15. stycznia b. r.

B U T E L K O W E
równające sie co smakn i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego;

a) marcowe % litrowe butelki po ct. 10.
b) Salvator V2 litrowe butelki po ct. 12, 3ll0 litrowe po ct. 9.
c) czarny Bok 72 litrowm butelki po ct. 14. 3/io litrowe po ct. 11. 

We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek.
Na prowincyę w ysyła się piwo począwszy od 10 butelek.

U waga .  2485
Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia się pod własną 

kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem : „Lwowskie Towarzystwo 
akcyjne browarów“, który to napis znajduje się także wraz z protokołowaną 
m arką ochronną na korkach, kapslach 1 opaskach.

Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego Towarzystwa 
akcyjnego browarów o b ją ł:

p. S. WIESER, przy ulicy Sykstuskiej I. 14, telefon 149
dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia.

Zamówienia z prowincyi przyjmuj* także Centralne biuro Towarzystwa 
we Lwowie, ul. Poparć wska i. 8.

Losy w i i i i f e  Księgą Engeninsza.
Główna w ygrana

Dziś wieczór
ciągnienie.

75.000 koron.
Losy po 50 ct. polecaią: M. 
Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klar- 
feld.Kormmn & Feigennaum, 
Gu;ti*v Max, Samueiy & Lan- 
dar, Scheileuberg i Łreyeser.I

Mieszanki traw
na łąki, pastwiska i gazony

z ło żo n e  z  c z y s ty c h  i n a jle p sz y c h  n a s io n
dostarcza

Bank rolniczy we Lwowie.

Prawdziwy t y lk o  w to d y , jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za ­
drukowaną jat poniżej w koloraeh cztrwonym i ci-arnym, na żółtym papierze.

Doiąd nleprzrw yźszony.

W MAAGERA
praw dziw y, oczyszczony

a*®: 5

m i  Z WĄTROBY
2214 przez

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Przez pierwsze snakemitości medyczne zbadany 

i z powodu w ielk iej straw nośei przedewszystkiem 
az eeiom zalecany we wszystkien tych wypwdkaib,  
w których wskazanem jest ogólne w zinocsfenie  
ea łego  organizm u, a zw łasn cza  w choroba eh 
piersi 1 p ła c , dl» popraw ienia soków, oczyszcze­
n ia  krw i itp. — Flaszka 1 z łr . w moim skł.d/.ic

ngH 'abrycznym : Wlen , III./3 , Heum arkt Nr. 3, tu
daie.. do nabycia we w szystk ich  aptekach i han­
dlach korzennych mtnarchii austro-węriersldej.

We Lwowie : u pp. P. Mikolisza, Z. Ruckcra, J. 
Beisera. Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W . M aager, I I I  /B, Heum arkt 3. 
Naśladownicwo będzie sedowpie ścigane.

K O N K U R S .
Na mocy postanowień ustaw y z dnia 2. lutego 1891 Nr. 17 

dz. n. kr. rozpisuje się niniejszem konkurs na posadę lekarza okrę­
gowego w Rożniatowie powiatu Dolińskiego. Okrąg sanitarny roż- 
niatuwski obejmuje gm i'ny: Broszniów, Ceniawa, Duba, Dnbszarn. 
Janówka, Jasieniowiec, Kniażowskia, Lecówka, Ólckówka, Perehiń- 
sko, Reszniate, Rożniat.ów, Rypne, S tru tyn niżny i Swaryczów.

Do posady tej przywiążana jes t płaca 500 zŁ i ryczałt na ob 
jazdy w kwocie 400 zł.

Kompetenoi posiadać mają następujące w arunk i:
a) dyplom doktora m edyoyny;
b) najmniej dwuletnią praktykę lekarską przy szpitalu ;
o) znajomość języków krajowych ; 2509
d) obywatelstwo austryackie;
c) nieskazitelny charakter i zdolność fizyczną.
Podania należycie udokumentowane należy wnosić do W y­

działu powiatowego w Dolinie, najdalej do końca lutego br.
Z Wydziału R ady  powiatowej

Dolina, dnia 27. stycznia 1898. P rezes: Witosławski.

lafis długie i piękne włosy
oirzymuje się po użyciu c. k. wył. uprz

kędzierzaw iącej rezedow ej pom ady
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu­
pełnie łyaepoktywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój kc:or na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzma iniania cebulek 
włosowych i uouwania w ciągu kilnu dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu , a każdym włosom 
dodaje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starośei w naturalnym ich kolorze, a pr*v długi: h 

włosach kobiecych nadaje im wygląd

F A L I S T Y .
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa­
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każd“j 
sypialni. — fe n a  tyg le lk a  wraz ze sposobem  
używ ania (w siedmiu językach) złr. 1-56, pocztą  
z łr . llśO, odsprzedającym  odpow ie dni ia b a t.]  
Fcbryka I główne miejsce rozsyłkowe, skład bur- 

towny I drobiazgowy u firmy

C I U L  P O L T ,
Parfumer I właściciel kilku prr.ywllsjów w Wiedniu 

VIII Jouefbtadt, Josefbtadterstrabse 32,
dokąd też należy adresować wszelkie zamów.enia, 

któro uskuteczniamy bądź za gotówką, bądź też za zaliczką pocztową.
WE LWOWiE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wy.ącznie tylko w spteco 

Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“. 2223

D r a  F r y d e r y k a  L e n g ie la

BALSAM BRZOZOW Y.
Już zam sok roślirny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wy świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jjako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedie przepisu wynalazey przyrząa/ony zostanie 
w drodze chemiczni,' ja ko balsam , w tasim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieozsrom pi smarujemy twirz lub inne miejsce 
skóry tym brlsamem, to już uazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staja się przeto Iśniąi.n białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy niiarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodoeianą barwę twarzy; cerze nadaje białuść. delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
.tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1*50. 
Dra LenęJela mydło benzoesowe, na Agodniej„.e i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzono, po 50 et. 1099

D , naojeia w ka/dej większej aptece, miai. wicie: wa Lwowie u 2iygm. 
Ruckera, w Krakowie u W iktora R utyka apt., w Czerni' weaeh u Golicho* “K ie ­
go nast. Mrhl apt., Schmiedf, & Fontin drt^ueiya; w larnopolu u Maroyana 
Krzyżanowskiego; v Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego", w 
Bielsku u Alfreda RHmentbe!- i w drosruoryi A H aas.

Ruch pociągów kolejowych
obc>wiązuj'ący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podatne są podług zegara irodkowo-ouropej skiego.
Pociąg godeina P o c .ą g  p r z y c h o d n i  d o  L w o w a :

osoDowy 7-80 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)
„ 7-50 z Janowa
„ 7-52 z Tarnopola i Brodow n . dworzee Podzamcze
„ 8-05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja
„ 8-l f  z Tarnopola i Brodow na dworzeo główny
„ 8*25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Krakowa (W iednia, Berlina, Wrocławia, Wara r a wy), Wieliezki,

Mozę Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10*35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

1-30 z Krakowa (Berlina). Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzerzów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 

1*40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1-50 z Czorniowicu, Bukaresztu, Ja&, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoezysk (Kijowaj, Kopyezy ee, Husiatyna, Brodów na dwo 

rzec Podzamcze
2*30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżej n?
Er25 z« Sukala, Bełżca i Jarosławia orz<

6-35 z Podwołoezysk, Podwyaokiego, Bro 
5-45 i Ickan, Suczawy, Berhometu tylko

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osob owy
dworzee główny 

Rawę ruską, 
ów na dworzec Podzameza. 
w poniedz., Seretu, Kozo wy.

Noc
osobowy 3-04

B
pospiesz.

J-J0
frl-

osobowy 60
n 6'55

pospiesz, 8-45

osobowy
n

9'10
9-30

pospiesz. 9-43

n
»

osobowy
a

9-50
10-00
1O-20
1210

z Podwołoezysk na dworzec Poiramcze 
z Podwołoezysk na dworzte główny
z arakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przoz Rz iszów; z O.łowa, 

Chabówki, Jatła, Iwonicza, Rymanowa, Sanosa, Sambora i Chy­
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzee główny 
z Frakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa »rzez Przemyśl, 
z Krakowa, z J asła pizez Rzeszów; r. Bawj ruskiej przez Jaro­

sław , i Jasła, Krosna, Iwon za, Rj o ai wa_ (Pesztu) przez 
Przemyśl 

z iekan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy rusLiej przez Jarosław, Orłowa, Ja­

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Muzo-Laborz przu P m  mysi. 
z Pudwrłoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Podwysokiego, na dworzte 

Pod/.auieze. 
z lckan, Husiatyna, KozOW)
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Podwysokiego na dwtrzee główny 
ze Stryja, Chyrowa
■i Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zc Lwowa.
pospiesz. 6-00 do Podworoesysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworu 

głównego
„ 6 JO do Iekan, Kozowy, Suezawy
„ 0*15 do Pndwołoezysk (Kijowa Odessy), Brodów, Poawysokiego z dworca

Pqdzaiheze
osebowy fi-45 do Ickan, Husiatyna, Suezawy
oospiesz. 8 -40 do Krakowa (W iśdiia, Wrocławia Berlina), Rozwadowa. Nadbrzezia 

Urłowa przez Tarnów 
osobowy 8-50 do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) OhyrowŁ, Me-
zS-ŁabG..z, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i  prze* Tarnów 

„ 9*20 do Skorego, Katusza, Chyro w .
„ 9 25 do Sokala Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10 05 do Podwoi^ł-zysk i Brodów z dworea głównego, Kopyezyńee, Hu-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10‘27 do Podwołoezysk i Brodów z dworea Podzamcze, Kopjuzyije, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Iekan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seratu

pospiess. 155 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Jiolów  z dworea głównego 
„ 208  do Podwołoezysk (Kijewa. iMeisy, Brodów z dworea Podrzmrze
„ 2 40 do Czemiowiec, Kałusza, Husiat/na, Kórósmezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałaeza, Bu. aresztu)
2 59 do Kraków (Wiednia, Wrocławiu.  ̂ Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów .ab lara  
osooowy 3‘05 do Stryja .

„ 4:40 do Jarosławia

Noe
osobowy 4 4<

5-20
6-46

7-06 
7-20 
7-.
7-45
748

10-80

10-50

13'n tó ł. J
do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez8 Laborcz (Pb«2tu), 

Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemy ai, Kawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rziszów, Rozwadowa, Nul- 
urzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocżnegc (Mankacza, Pesztu) Jhyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) MezS-La- 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z d „o.os. głównego 
do Ławtriznego, (Munkae.a, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Ta.nopola z dworca P idzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowe-

sielie, Sucza wy
pospiesz. 10-59 do Kranowa (Wiednia, Wars-.iwy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Hymanj.v , lyouieza (p ze* Przemyśl) jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów’ Rozwadów;.

osobowy 11"00 do Podwołoezysk i Brodów, Kopyozynea, Husiztyna z dworea głó­
wnego

11-27 ten sam z dworca Podzamcze 
U W A G A : Czas środkowo-' tropejski róini sie od czasu lwowskiego o 36 mi­

nut a mianowicie 12 goaz. w czasie śreamo-europrjńkim =  12 godzinie 36 minut 
czasu Lwowskiego. ___________  __________________

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamaw ająf lub kupując przedm.oty 
reklamowano w Gazecjp Nnrodoi ej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd infor macye 
f-Joie zaczerpnęli. Takie po woły wan e się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Nardoowej.

J. Friedrich <1 A. Beacoci
L »ow  ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koatecki. Z drukarni i litografii Fi)' ra i Spółki,


